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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n adsy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych i 
 ̂daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o w yraźne podpisy.

ULrafeówr 30 grudnia.
Św ięta Bożego N arodzenia sp row adzają  

zw ykle w polityce ferye. I w tym  roku  były  
na  pozór ferye, bo w szystkie parlam enta  
odroczyły  się aż po Now y Rok i dalej. 
Ale rzeczyw iście nie było  feryj dla opinii 
publicznej po lityką się zajm ującej, a  tem 
mniej d la ludzi u w ładzy  będących, lub dla 
dyplom acyi. N iepew ność niedozw ala p raw ­
dziw ych feryj to jest spoczynku; a  tak a  jest 
n iepew ność we wszystkich sferach polity­
cznych tak  w  adm inistracyi ja k  w dyplom acyi 
że ciągłego zajęcia wym aga.

I tak , czyż m ogła  w ypocząć dyplom acya 
skoro każdy statek  parow y z za Atlantyku 
przybyw ający, zw iastow ać może wojnę mię­
dzy Stanam i Z jednoczonem i i Anglią. P o ­
mimo najpiękniejszych rozum ow ań nikt w E u­
ropie rozstrzygnąć nie zdo ła  tej spraw y na 
jedną  lub drugą stronę, nikt nie pow ie s ta ­
nowczo, że będzie pokój lub w ojna. R a­
p o rt kom endanta „San Jacin to", który  po­
dajem y niżej, bierze w praw dzie na siebie ca ­
łą  odpow iedzialność czynu i opiera się na 
te m : że skoro Anglia uw aża ła  Po łudn ie  za 
stronę w ojującą, przeto statki jej ulegają 
praw u rew izyi, służyło  mu więc p raw o zre­
w idow ania parow ca „Trent" i zab ran ia  de­
pesz, a  gdy takow ych nie znalazł, z a b r a ł  
pp. M asona i Slidella jak o  uosobione depe­
sze, uw aża ł ich bowiem  za konspiratorów  
przeciw  w łasnej ojczyźnie.. R ozum ow anie 
to podobać się może w W ashingtonie, ale  
czy i w  Londynie? W raporc ie  jest nieza- 
przeczenie w iele dobrej w iary, ale  wiem y, 
ja k  m ało  w  polityce p o p łaca  dobra w iara. 
R aport kap itana  W ilkesa u łatw ia  ustępstwo 
gdyby się n a  nie zgodzić chciał rząd  am e­
rykańsk i, bo ca ły  fak t uw ięzienia pp. Ma­
sona i Slidella robi rzeczą pryw atną, bez 
nakazu  rządu  w ykonaną. Cóż z tego, jeżeli 
p raw d a , że kongres w W ashingtonie po­
chw alił postępow anie p. W ilkesa i za sw o­
je  je  p rzy ją ł; jeżeli w szystkie m iasta p ó ł­
nocne p rzesła ły  mu ad resy  dziękczynne ? 
Czyż po tak ich  dem onstracyach prezydent 
L incoln będzie m ógł, zw łaszcza w  tej chw i­
li, zadość uczynić w ym aganiom  angielskim  ? 
Sąd tu także n ad er trudny. Bo z jednej 
strony pew ną jest rzeczą że prezydent pro­
w adząc wojnę z Południem , więcej niż k ie­
dykolw iek potrzebuje rachow ać się z opi­
n ią, z drugiej znów strony widzim y go ob­
darzonego przez kongres w ładzą tak  abso ­
lutną, że mu wolno zawiesić ustaw ę habeas 
corpus, a  zatem  najw yższą podstaw ę w olno­
ści osobistej; c z y ż b y  więc, gdyby to za  ko ­
nieczne d la  dobra Północy u zn a ł nie m iał 
m ocy w ypuścić na w olność pp. M asona i 
S lidella i uspokoić Anglię ob rażoną w ho­
norze swego pawilonu. Zresztą negocyacye 
proponują różne pó łśrodki w  obronie praw  
państw  neutralnych, aby ty lko zaspokoić 
Anglię, k tó ra  w ojny niechce. T ak  m ów ią 
j e d n i ; inni atoli utrzym ują przeciw nie, że 
W . Bryt nia pragnie w ojny jako konieczne­
go środka otrzym ania baw ełny . Słusznie 
jednak  sądzą jedni i drudzy, że jeżeli A n­
glia chce wojny, to niezaw odnie m ieć ją 
będzie. Trzebaby w ielkiego um iarkow ania , 
aby ją  od siebie oddalić.

Bądź < o bądź wojna między Anglią i A- 
m eryką n iew ym agałaby  m ieszania się w  nią 
innych m ocarstw . M ogło to być dawniej, 
a le  nie teraz. W  czasach w jakich żyjemy, 
dziw na zachodzi solidarność państw  euro­
pejskich. N eutralność naw et jest zbrojna i 
kosztow na. N ikt nie może patrzeć  n a  dw a 
bijące się m ocarstw a, aby go w idok ten mi­
lionów  nie kosztow ał, a  miliony te zbierają 
się przez podatk i, każda  w ięc w ojna k aż ­
dego szczegółow o człow ieka obchodzi. Sko­
ro  więc tylko ja k a  n a  horyzoncie zjaw iać się 
poczyna, każdy oblicza] jeżeli nie niebezpie­
czeństw a, to straty  lub korzyści jak ie  przynieść 
m u ona może. W ypoczynku więc nie m a. 
To też i w  sporze angielsko-am erykańskim  
Francya zabiera glos i to dość stanowczy

w nocie k tórąśm y przed k ilku  dniam i po­
dali ; a  teraz  A ustrya i P rusy  również w  tym 
sam ym  ośw iadczają się duchu , tak  iż A n­
glia widzi się m oralnie po p artą  przez c a łą  
praw ie E uropę, co nieprzeszkadza, że w  r a ­
zie w ojny nie pow inna n a  c a łą  E uropę ra  
chować.

N oty atoli nic n iekosztują, a  ja k  teraz  
poszło w zw y cza j, że naw et nie koniecznie 
popierać je  potrzeba. G dyby inaczej było , 
m ożeby R osya nie w ystępow ała  tak  głośno 
w spraw ie Sutoryny. Bo gdyby też rozpo 
częła  się sp raw a w schodnia w  c h w ili, gdy 
Anglia zajęta w ojną am ery k ań sk ą , nie m o­
g łaby  polityce francuskiej tak  energiczne 
ja k  zw ykle staw iać zapory, a  gdyby znów 
F ran cy a  poparła  w idoki A ustryi na  W scho­
dz ie , na  co się bardzo  zan o si, cóż R osya 
na to? Czyby ow a ogrom na dzisiejsza a r­
m ia rosy jska b y ła  w  stanie poprzeć owe 
groźne petersburskie noty? Czy dzisiejsze 
finanse rosyjskie są w  stanie u trzym ać woj 
nę jakąko lw iek  ? E u ropa  wie czego się trzy­
m ać w tćj m ierze , i noty rosyjskie m ałe  
nader sp raw iają  w rażenie. N ierów nie lepiój 
udaje się R osyi z telegrafam i. Puszcza tele­
gram  polityczny z W arszaw y, i w szystkie 
dzienniki zachodnie są dosyć dobroduszne, 
aby go pow tórzyć, jakby  nie w iedziały , że 
nikt z W arszaw y telegram u politycznego n a ­
pisać nie może prócz p o lic m a js tra ! P o lic ­
m ajster w ięc zaprzecza wszystkiem u co tylko 
się policyi w arszaw skićj niepodoba, a  dzien­
niki zachodnie zaprzeczenie to pow tarzają  
Gdyby to tak ie  szczęście m ia ł książę Gorcza- 
ków w Petersburgu  z notam i ja k  p. P ił­
sudski w W arszaw ie z telegrafam i! Ale 
gdzie ta m , pom im o not G orczakow skich, 
każdy patrzy na  b iedną Turcyę ja k  się wali 
po m a łu , ja k  bankructw o dochodzi do o 
statecznych granic, i wie, że lubo R osya tak  
się ujmuje za n ietykalnością Turcyi, czyni to 
jedyn ie  dla tego, że jest w  położeniu , k tó ­
re  jój niepozw ala żadnego w spraw ie w scho­
dniej b rać  czynnego udziału. Czemuż nie 
w ierzyć notom, a  uw zględniać telegram y 
k łam iące aż do śmieszności!....

Pom im o w ypadku  w yborów  tak  nieodpo 
wiedniego m owie królew skiej, rząd  pruski 
zw o ła ł sejm na 14go b. m. K ryzys ministe- 
ryalna  jeżeli więc nie zam knięta , to przy- 
najmnićj na późnićj od łożona i to zapewne 
na taki dopiero p rzypadek , gdyby ministe- 
ryum  chciało być nazbyt „postępowem " 
W yw ołanie  tćj kryzys będzie miało tak i je ­
dnak  skutek, że uczyni Izbę powolniejszą 
samych naw et najżarliw szych dem okratów  
obłaskaw i, że bez m ruczenia w otow ać będą 
projekta do ustaw, w  których w pływ  tajne 
go gabinetu królew skiego widoczniejszym 
może będzie ja k  polityczny system  rządow y

BOBESPONDENOTA CZASU.

Lwów 28 grudnia, 
(z.) Komisya do spraw dublańBkich wyznaczona 

z Tow. gospodarskiego zajmuje się wykończeniem 
prac swoich, tak co do ułożenia piana nauk szkol­
nych, jak  i planu zaopatrzenia Zakłada dostate- 
cznerni do utrzymania się nadal fanduszami, co 
zdaje się w tćj chwili najważniejszem zadauicm. 
System bowiem teraźniejszy naukowy w szkole 
dublańskićj, jakkolwiek potrzebowałby uzupełnie- 
nia i niektórych ulepszeń , jest sam w sobie do­
bry, a urządzenie Zakładu, karność i zachowanie 
się uczniów, jak  to wszyscy Zakład zwiedzający 
przyznają jest coraz lepsze, do czego głównie przy­
czynia się staranność p. Zelkowskiego, w którego 
ręku jest obecaie zarząd Zakładu. Oddany z całą 
troskliwością Zakładowi poruczonemu jego pieczy 
od czasu ustąpienia ostatniego dyrektora, to jest 
od początku bieżącego roku szkolnego, p. Zelkow- 
ski zjednał sobie szacunek i miłość uczniów, co 
też ułatwia uiu jego stanowisko i sprawia, ża kar­
ność i porządek podniosły się pod jego kierowni­
ctwem w  Zakładzie. Zgodnie z życzeniem uczdiów  
i wszystkich w ogóle troskliwych o dobro Zakła­
da, p. Zelkowski zająłby najwłaściwićj stale po­
sadę dyrektora, lecz zbytnia rzec można skrom­
ność była jak  się zdaje przyczyną, że się wńhał 
w onćj przyjęciu. Komisya dublańska udała się 
w komplecie do Dnblan głównie w tym celu aby 
skłonić p. Zelkowskiego do przyjęcia posady dy­
rektora. P. Zelkowski podjął się tymczasowo peł­
nić obowiązki dyrektora przez rok jedeD, a po tej 
próbie która nie można wątpić, że dla obu stron 
pomyślnie wypadnie, przyobiecał objąć stale tę 
posadę. Tym sposobem na teraz przynąjmnićj wa­
żna kwestya kierownictwa Dublan załatwiona. 
Lecz pozostaje draga, najważniejsza rzec można 
w obecnćj cbwili, bo związana z istnieniem sa- 
mejże szkoły, kwestya finansowa, kwestya stanow­
czego obmyślenia funduszów dla utrwalenia bytu 
szkoły, opartego dzisiaj w znacznćj części na nie­
pewnie i nieregularnie wpływających dorocznych 
wkładkach do kasy Towarzystwa gosp. od człon­
ków onego. Komisya wygotowała jak się dowia­
duję projekt zapewnienia w sposób praktyczny i 
skuteczny funduszu dla szkoły dublańskićj, i ma 
go przedłożyć na najbliższćm ogólnem zgroma­
dzenia Towarzystwa.

Dzień przyszłego ogólnego zgromadzenia Tow. 
gosp. dotąd nie naznaczony. Rząd uznał czynności 
korespondentów Towarzystwa, zajmujących się 
zbieraniem dat statystycznych dotyczących rolni 
ctwa i gospodarstwa krajowego w ogóle a miano 
wicie wydaną korespondentom instrukcyę z komi 
tata Tow. gosp. za niebezpieczną i przeciwną sta 
tutom Towarzystwa, chociaż statuta rzeczone ni 
gdzie wyraźnie zbierania dat statystycznych nie 
wzbraniają. Korespondentom na prowincyi zabra 
nó wszystkie przepisy ściągające się do ich czyn 
nościi jako korespondentów Towarzystwa i naka­
zano również komitetowi przedłożyć wszystkie akta 
do tegoż odnoszące się przedmiotu, czyniąc od za­
łatwienia tćj sprawy zawisłćm przyszłe ogólne zgro 
madzenie. Nie wiadomo więc czy i kiedy takowe 
zebrać się będzie mogło. PP. Smolka i Smarzew- 
gki nie otrzymawszy dotąd potwierdzenia wyboró w 
z ostatniego zgromadzenia, postanowili podać re 
zygnacyę z posady prezesa i wiceprezesa Towa­
rzystwa.

W początkn jeszcze bieżącego miesiąca odbyły 
się wybory kilku członków i zastępców do tutej- 
szćj izby handlowćj w miejsce występujących z ko­
lei. Dotąd nie ogłoszono rezultatu wyboru, a to 
z powoda, że skrutynium głosó w wyborczych, któ- 
rem zajmował się urząd magistratualoy, wiele cza­
su zajęło, a rezultat przedłożony izbie handlowćj 
dopiero po jćj najbliższćm posiedzeniu ogłoszony 
być ma. He z pewnego źródła dowiedzieć się mo­
głem pozostali nadal wybrani ciż sami członkowie, 
tyko na miejsca p. Mikolasza wybrany p. Bała­
to wski. Wybór prezesów nastąpi po Nowym Rokn.

Z pod Sokala 27 grudnia
(w.) Kto miał kiedykolwiek sposobność bliżej 

wglądnąć w stosuuki społeczne Rosyan, lub w przy­
krej znalazł się konieczności mienia interesów 
z rządem rosyjskim, ten pewnie zauważył, że 
w państwie tem czysto azyatyekich popędów, choć 
w Europie położonem, i za europejskie przedawać 
się chcącym, kierują czynami tak pojedynczych 
indywiduów, jako też czasami i całym systemem 
rządowym, nie odwieczne przepisy koniecznej loiki, 
ale owszem zasady wprost przeciwne, innego ja ­
kiegoś azyatyckiego prawa, które nazwaćby można 
ruską logiką. Nie mając umysłu dość propedeu 
tycznie gibkiego (kształciłem się bowiem w tej u 
miejętności z Lichtenfelsa i to po niemiecka) nie 
czuję się na siłach podać innej zrozumiałej defi 
nicyi tego pojęcia, jak za pomocą przykładu. Na­
czelnik powiatowy dostaje rozkaz aresztować księ­
dza plebana, w skutku nadeszłej denuncyacyi i 
dostawić do cytadeli. Wysyła żandarmów, którzy 
w biały dzień otaczają dom proboszcza, lecz te 
ten właśnie do chorego pojechał, zastają tylko 
wikarego. Łapią więc wikarego i taszczą do cyta 
deli, a proboszczowi zostaje wolność oddawania 
się dalszym staraniom duchownym nad dobrem 
swych owieczek. Konsekwentność takiego postę­
powania, oto ruska logika. Takich faktów, któ­
rych ani zadnem prawem, ani zdrowym sensem, 
ani nawet pożytkiem dla rządu wytłómaczyć nie 
można, setkami przytoczyli korespondenci z War­
szawy, setkami przytoczyć by się jeszcze dało. 
Oto jeszcze jeden.

Na suchej granicy Wołynia i naszej cichej Ga- 
iicyi, jak Stojanów, Peretoki, Łuczyce i t. d. stoi 
dniem i nocą od sześciu przeszło tygodni wyeią- 
gaięty najformalniejszy kordon, lecz nie wojsko­
wy, kordon chłopski. O kilkanaście kroków od li­
nii granicznej, o jakie sto łokci jeden od drugie­
go, na załamach zaś nawet gęściej, stoi chłop za 
chłopem, wyganiany bezpłatnie na tę stójkę z oko­
licznych włości nahajką zwinnego kozunia. Dwa 
dzieścia cztery godzin przy teraźniejszym zimnie, 
musi stać za darmo taki biedny wieśniak na wy- 
znaczouem sobie miejscu, za całą instrukcyą do­
stawszy od objeżdżających ciągle konno posterun­
ki żandarmów i kozaków rozuaz, pod karą secin 
pałek nie wpuszczać nikogo z Wołynia do Gali- 
cyi, ani z Galicyi na Wołyń; również nie wolno 
mu rozmawiać ze strażnikami galicyjskiej strony, 
lub gajowemi tutejszych lasów. Nie jest to żaden 
kordon sanitarny, bo dzięki Bogu, nie grasuje na 
Wołyniu żadna fizyczna zaraza. Nie jest to środek 
bezpieczeństwa, przeciw rozgałęzionemu w tych 
stronach jak to zwykle bywa na granicach, prze­
mytnictwu, bo taka stójka, której ludzi tylko prze­
puszczać nie wolno, sama zabiera podrzuconą 
paczkę towarów i oddaje ją  w wskazane ręce. Nie 
jest to równie ułatwieniem dla przemycania i dla 
kradzieży ztąd pochodzącej, osobliwie od chwili 
gdy śaieg pokrył ziemię; gdyż od tego czasu stój- 
ra najsurowiej ma nakazane, aby na samej linii 
granicznej, którędy wszędzie prawie uczęszczane 
prowadzą drogi, nie było żadnych śladów ani pie- 
chotnych ani też od sani. W skutku czego chcąc 
się dostać z jednej wsi do drugiej o pół mili po­
łożonej na samej granicy, trzeba teraz czasem ob­
jeżdżać, dlatego że granicą, którędy zawsze się 
jeździło, pod żadnym warunkiem nie puszczają. 
Jakże więc sobie kordon ten wytłómaczyć? Czyż 
ruteńskie aspiracye księdza Litwinowicza lub tycb 
księży ruskich co unitom stojący komunikować 
się każą, tak nieprzyjaznemi wydają się Rosyi, 
iż od nich, ni to murem chińskim odgrodzić by 
się chciała? Lub może kordon ten ma wzbraniać 
przystępu na Wołyń tym autonomiczno liberalnym 
iowiewom, jakie tchną z większości parlamentar 
nej Izby niższej Rady państwa? Lecz nie! To 
ruska logika.

Płock 3 grudnia (spóźnione). 
Każdy dzień od parę miesięcy pamiętny jest 

w naszem mieście jakiem gwałtem rosyjskiem. Nie 
jędę tu wyliczał drobnych codziennych bezprawi, 
bicia na ulicach, aresztowania osób bez żadnego 
jowodu, które następnie puszczono; wspomnę tylko 
o kilku większych gwałtach spełnionych w ciągu 
ostatniego miesiąca. W dniu 13 listopada gdy wy­
wożono do Rosyi panią Wierzbicką szanowaną tu 
niwszechnie a uwięzioną pod blachym pozorem, 
iddziały kozaków rozpuszczone po ulicach biły 
batami przechodniów i aresztowały kilkanaście osób,

pod pozorem że ludność Płocka zamierzała uczcić 
wywożoną odprowadzeniem jćj za miasto; między 
innemi kozactwo zbiło byłego naczelnika powiatu p. 
Kisielnickiego, starego oficera z napoleońskich cza­
sów. Dnia 17go listopada wywieziono p. Kosmiń 
skiego młodego obywatela skazanego w sołdaty do 
rot karnych syberyjskich, za to, że na odpust do 
Skąpego niósł chorągiew z obrazem Najświętszćj 
Panny. Wywieziono go chorego, w żołnierskim 
płaszcza, z kajdanami na rękach; nastąpną podróż 
kilkusetmilową ma odbywać pieszo w kajdanach; 
rząd rosyjski wstydzi się swego okrucieństwa przed 
Europą, ale zamiast go zaprzestać, zaprzecza tylko 
iiktom które spełnia. Od 20 do 25 listopada are­
sztowano kilku uczniów i aplikantów przy wła­
dzach administracyjnych i oddano pod sąd wo­
jenny; aresztowano także panny Dunkieł, lecz je 
po 8 dniach uwięzienia wypuszczono. Wprzód je­
szcze oddział żołnierzy pod dowództwem znanego 
tu z bezprawi policmajstra Szyłło otoczył wieczo­
rem seminaryum płockie i przyaresztował kapłana 
re zgromadzenia księży Missyonarzy, ks. Pawła 
Jcskie profesora syminaryum duchownego, za ka 
zanie jakie miał w Mławie podczas feryj. Z po 
wodu choroby ks. Jaskie, cierpiącego na stwar­
dnienie wątroby i skrofuły, i na przedstawienie 
przełażonego missyonarzy, iż aresztowany nie może 
być wywieziony bez narażenia życia, więziono go 
przez kilka tygodni w mieszkaniu; lecz 29go 
listopada, nieuważając te  choroba rozwinęła się 
nawet przez brak ruchu, wywieziono go z Płocka 
w sukmanie aresztanckićj, do guberuii wijatskićj, 
jak mówią sami Rosyanie,

Duchowni polscy bezwątpicnia piękne zajmując 
miejsce w rzędzie tak obrońców wiary jak miło­
śników ojczyzny, na każdym kroku dają tego do­
wody, dla tego też srogość rządu rosyjskiego naj- 
więcćj zwróciła się przeciw temu stanowi. Aresz­
towania księży są bardzo liczne, tak, iż parafie po­
zostają bez obsługi 1 pomocy religjnćj; wielu gor­
liwych kapłanów w kajdanach, w aresztanckich 
ubraniach wywieziono w głąb Rosyi; wielu ich 
siedzi w lochach podziemnych w fortecach. Nie 
będę tu wspominał o wywiezionych kapłanach 
z innych gubernij i dyecezyj Królestwa Polskiego, 
bo może w tym względzie bym się pomylił, wspo­
mnę nieco tylko o dyecezyi Płockićj. Dyecezya ta 
dosyć liczny kontyngens z duchowieństwa na pa­
stwę bezprawia wojskowego oddała; ks. Smoleń­
ski wikaryusz parafii Lipnowskićj, ks. Jastrzębski 
wikaryu8z z Ostrowi, ks. Wiśniewski wikaryusz 

Ostrołęki, ks. Orzczygieł Augustyanin z Ciecha­
nowa, ks. Nawrocki z Sierpca już od kilku tygo­
dni wywiezieni zostali do Rosyi w sposób powy- 
żćj opisany; ks. Nówek proboszcz z Rrehunia, ks. 
Kamiński proboszcz z Grudnika, ks. Holandysz- 
kiewicz gwardyan 0 0 , Bernardynów z Ratowa 
zostają zamknięci w więzieniach, a może też wy­
słani jak pierwsi do Rosyi. Może ktoby sądził, że 
w taki sposób ukarani kapłani popełnili zbrodnię 
stanu, dopuścili się pogwałcenia i naruszenia spo- 
tojności publiczDĆj? Owszem przeciwnie duchowni 
Ci pojmując dokładnie swoje stanowisko, wiedząc 
żo są posłanaikami pokoju, chociaż miłują swój 
kraj i pracują dla jego dobra, jedna* dalekimi 
byli od wszelkich podburzań, aresztowani są za 
to, że jako kapłani katoliccy odzywali się w o- 
>ronie prawd wiary, ustaw kościelnych i pouczali 
ud wierny o obowiązkach jakie na nich ciążą 

względem Boga, bliźniego i kraju.

odnosiła się do zasady „królewskości z Bożój ła- 
ski“, na którą król jak  w dniu koronacyi, tak i 
obecnie największy kładzie przycisk, i dla tego 
najgłębiej czuje się zasmuconym, że część prasy 
krajowćj z pewnćm lekceważeniem o zasadzie tćj 
rozprawiała. Organ ministeryalny prostuje i inne 
fałszywe wersye tćj mowy, które drogą korespon- 
dencyi przeszły do prasy niemieckićj i zagranicz­
nej. Kreuzzeitung nie najlepićj w sprawie tćj wy­
szła. Fałsz był zanadto krzyczący, aby mógł być 
pominięty milczeniem. Z mniejszą natarczywością 
i z więk8zćm dla osoby panującego uszanowaniem, 
stronnictwo krzyżowe mogło było lepićj usłużyć 
interesom swoim.

Następca tronu powrócił już z Anglii. Z powodu 
żałoby w rodzinie królewskićj gwiazdka tegoroczna 
odbyła się u dworu mnićj wystawnie jak  zwykle. 
Wyprawiono ją  nie u N. Państwa, lecz w pałacu 
brata królewskiego, księcia Karola.

W roiN «%  28 grudnia, 
f  Rozporządzeniem królewskiem z dnia 21 b. m. 

lodpisanem przez wszystkich ministrów obie Izby 
sejmu pruskiego zwołane zostały na dzień 14 sty­
cznia 1862 r. Rozporządzenie to kładzie koniec 
wszystkim pogłoskom o zmianie ministerstwa, ja- 
ło i o rozwiązaniu izby przed jćj zwołaniem. Nie 
wypada jednak stąd, aby jedno lub drugie nie 
mogio później nastąpić kryzys ministeryalna nie 
jyła prostem zmyśleniem. Nie sam wypadek wy­
borów, ani niezadowolenie z nich N. Pana dały do 
niej powód. Wywołały ją  głównie projekta do 
rraw, mające być wniesione do Bejmn, względem 
których w naradach gabinetowych okazała się czę­
ścią zupełna sprzeczność częścią zbyt wielka ró 
żność opinii. Że pod tym względem nie przyszło 
esseze do zgody, donoszą najlepiej informowane 
zienniki i korespondeneye do prasy prowincyonal 

nej. Spór został zawieszony. Krok ten poradziły 
utylitarne względy, względy na opinię kraju, na 
którą oddalenie liberalnych członków z gabinetu, 
tyłoby sprawiło najgorsze wrażenie. Kryzys mini- 
steryalua rozstrzygnie się zatem dopiero w obec 
sejmu. Od zachowania się izby poselskiej zależeć 
tędzie częściowa zmiana gabinetu. Głównie rzecz 
toczy się o wykreślenie i oznaczenie tej pośredniej 
drogi postępu, o której N. Pan kilkakrotnie wy­
rzekł, że od niej odstąpić nie chce. Droga ta nie 
jest znaną, i będzie ją  można dopiero poznać, czę 
ścią z mowy tronowej, częścią z projektów do 
praw, które do sejmu będą wniesione. Ku stronie 
iberałów postępowych, czyli demokratycznych, N. 
3an sam po części drogę tę oznaczył, oznajmiając, 
że postęp, którego pragnie, nie jest takim, jakiego 
preguą ludzie z 1848 r. których kraj na sejm do 
lerlina posyła. Zależy więc na tem, czy rozstęp 

opinii co do postępu tego wyobrażanego przez mi- 
nisteryum i izbę, będzie mógł być zapełniony pro­
jektami do praw z obustronnćm zadowolnieniem. 
Jeżeli nie, trzeba się przygotować albo na rozwią­
zanie izby, albo na częściową zmianę gabinetu; 
w każdym razie prawdopodobnićj na pierwsze niż 
na drugą.

Co się tyczy mowy królewskićj, powiedzianćj 
do duchowieństwa w Letzlingen, umieszczono 
w Gazecie Magdeburgskiej nową jćj wersyę, po­
daną przez obecnego świadka, którą i urzędowy 
organ potwierdza. Osnowa jćj mało się różni od 
poprzednio podanych; nie masz w nićj tylko tak 
surowych wyrażeń o wyborach i o demokratach, 
jakie do niej w tendencyjnych celach wniosło 
stronnictwo krzyżowe. Natomiast powiedziano, że 
wzmianka o wyborach tworzyła właściwie tylko 
początek mowy królewskićj, a główna jćj treść

Hamburg 27 grudnia
Odpowiedź rządu duńskiego na notę praską i 

austryacką, której treść w liście z d. 14 b. m. 
podałem, odrzuca wszelka myśl dalszych ustą- 
pień na roszczenia związku niemieckiego co do 
prowincyj ściśle duńskich: Danii i Szleswiku, gdzie 
Duńczycy są panami w swym domu, a co do H »1- 
sztynu rząd duński oświadcza, iż również doszedł 
do granic możliwych ustąpień, wydzielając tę pro- 
wincyę z ogółu państwa z autonomią i ustawą 
konstytucyjną prowincyonalną. Wiadomo też, że król 
myśli nowym patentem urządzić stosunki auto­
nomiczne Holsztynu do ogółu państwa. Dzienniki 
duńskie mówią o zbrojeniu floty i obronie nieza­
wisłości państwa od najazdów politycznych czy 
wojennych Prus. Węzeł zawikłania nietylko się 
nie rozplątuje, ale owszem bardziej się jeszcze mię­
dzy Danią a związkiem plącze i zaciemnia się 
horyzont polityczny na północy. Wyznać przytem 
należy, że usprawiedliwić niczem pretensyi Prus 
nie można, ażeby Dania tłumaczyła się: dla cze­
go Rada państwa całego królestwa zostaje w swej 
mocy dla Danii i Szlezwiku, gdy takowa zniesio­
ną została za uciskiem i pod egzekneyą zagrożoną 
przez związek niemiecki w Księstwie Holsztyń- 
skiem! Ltrzymanie tej rady (Rigsraad) nazywają 
Prusy tylko „faktyczną," a nie legalnie wprowa­
dzoną instytucyą! Jeżeliby targanie się takie Prus 
na prawa niezawisłości udzielnego pań-twa sąsie­
dniego, miało znaleść pobłażanie w Europie, to 
żaista pojęćia i tak Gbałamucone w Niemczech 
północnych o sprawiedliwości i prawdzie, nie bar­
dzo się poprawią. Z napływu osadników niemiec­
kich z fi lsztynu w pograniczne okolice Szlezwi­
ku wywodzą Prusy prawo germanizowania pro­
wincyi duńskiej i narzucania rządowi duńskiemu 
przepisów, jak  ma rządzić swą duńską prowincyą. 
Przy tem nie będzie zbytecznie nadmienić, że 
Szlezwik^ wyjąwszy dwóch niemieckich reprezen­
tantów Stanów tej prowincyi, tak ściśle trzyma 
się zasad konserwatywnych, iż nie mogli niepo­
koić rządu popieraniem roszczeń Prus i Holsztyń- 
czyków. Rząd duński odparł pretensye Prus od­
wołując się do ugody z r. 1852, w której król 
Duński obiecał dać Szlezwikowi stósowną i ży­
czeniom tej prowincyi odpowiednią ustawę i sta­
nowisko w ogóle państwa. Że wykonanie tej nie­
określonej bliżej obietnicy nie podoba się Prusom, 
wina w tem nie Danii, która bynajmniej nie jest 
obowiązaną organizować swoję duńską prowincyę 
wedle woli pruskiej polityki, dążącej do restaura- 
cyi unii Szlezwiku z Holsztynem i oddania Szlez­
wiku pod wpływ związku niemieckiego, który sam 
dotychczas nie śmiał wystąpić z podobnym zamy­
słem. Wiadomo bowiem, że tenże prawa swe ogra­
nicza do Holsztynu i Lawenburga.

Z wytężeniem wyczekują tu odpowiedzi prezy­
denta Lincolna na notę rządu angielskiego w spra- 
wie pp. Masona i Slidella zabranych do niewoli 
przez Amerykanów z parowca Wielkiej Brytanii. 
Lud Anglii nie chce wojny z Ameryką, ale rząd 
i whigowie radzi by zgnieść synów rywalów. Prze­
ciwnie jankieje pragną wojny z Anglią, a rząd a- 
merykański nie życzy jej sobie.

Paryi 26 grudnia. 
Zaczynam od sprostowania pomyłki zrobionej 

w liście mojem z dnia 16 t. m. Nie chciałem wca­
le powiedzieć w tym liście, że Francya stara się 
„ośmielić" Stany Zjednoczone, lecz „oświecić". 
W tym samym liście zaprzeczyłem wiadomości, aby 
będąc w Ameryce, książę Napoleon starał się te 
Stany „ośmielić". Posądzano o to księcia Napo­
leona i Cesarza, lecz niesłusznie. Depesza pana 
Steward z dnia 17 czerwca dowodzi, że już w o- 
wej epoce Francya postępowała w zgodzie z An­
glią w sprawie amerykańskiej i że p. Mercier i 
lord Lyons robili razem urzędowe wizyty w Wa­
shingtonie. Zgoda była tak widoczna, że p. Ste­
ward, federalny minister spraw zagranicznych, nie 
chciał przyjąć urzędowej komunikacyi depeszy 
pana Thouvenela z dnia 15 czerwca, w której by­
ło mowa o uznania przez Francyę i Anglię Sta­
nów południowych jako strony „wojującej*. Osta­
tnia depesza pana Thouvenela ogłoszona w Pres­
sie dowiodła, że w sprawie parowca „Trent", F ran­
cya trzymała z Anglią. Wyświecanie polityki fran­
cuskiej w sprawie amerykańskiej, omyliło opinię i 
niektóre dzienniki. Dzienniki te, jak Siecle i Opinion 
Nationale, chciały były, aby Francya korzystała 
z wojny amerykańskiej i wzięła odwet w Europie, 
ale przemógł interes bliższy, handlowy, przemogła 
obawa, aby w wojnie angielsko-amerykańskiej nie 
ucierpiał frauenzki pawilon i przemogła obawa, aby 
Anglia nie zniszczyła marynarki Stanów Zjedno­
czonych i nie rozszerzyła swych posiadłości kana­
dyjskich. Pressa odgadła najpierw politykę rzą­
dową i ona pierwsza ogłosiła depeszę pana Thou­
venela w sprawie parowca „Trent". Między tym 
dziennikiem a panem Thonvenelem są widoczne sto­
sunki. Sfery rządowe usprawiedliwiają w prywa­
tnych rozmowach politykę pana Thouvenela, przy­
pominając zdanie pana Mercier, według którego 
wojna między Stanami Zjednoczonemi a skonfede- 
rowanemi mogłaby się uigdy nie skończyć. Stany
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Zjednoczone mają liczne wojsko, ale w| wojsku tem 
wzięli górę prości koloniści niemieccy, znający 
musztrę landwerską, a nie znający wcale taktyki 
i strategii. Szykując ludność Stanów Zjednoczonych 
w szeregi, Niemcy odjęli jej naturalną rzutność, a 
nie dając jej rzutności militarnej, zupełnie ją  unie­
ruchomili. Ludność skonfederowana ma mniej woj­
ska, ale widać w niej geniusz francuzki i większą 
znajomość sztuki wojennej.

Depesza pana Thouvenela w sprawie „Trentu" 
wzbudziła w Londynie ufność, że wojny nie bę­
dzie. Radość jest wielka w Anglii. Czy będzie o- 
na długa?

Panuje dziś przekonanie, że jenerał Serrano u- 
biegając Francyę i Anglię w wyprawie na Meksyk, 
postąpił według rozkazu odebranego z Madrytu i 
że o tem rozkazie wiedziała Francya. Zajęta spra­
wą Stanów Zjednoczonych, Anglia będzie może 
zmuszona patrzeć przez szpary na roboty Hiszpa 
nii w Meksyku.

Jako korespondent z Paryża muszę pisać o po 
lityce francuzkiej takiej, jak ą  ona jest we wszystkich 
stronach świata, ale jako  korespondent polski, wra 
cam chętnie do polityki europejskiej. Times napom 
knął, że książę Walii może pokazać się lepszym 
Anglikiem niż książę Albert i że może wystąpić 
przeciw polityce niemieckiej. Jestto jak  dotąd pro 
ste życzenie organu angielskiego, które jednak 
może się kiedyś sprawdzić. Byłaby to ważna zmia­
na, która mogłaby się obrócić na dobro kontynen­
tu. Tutejsze sfery polityczne spoglądają z zajęciem 
ca Prusy, choć nie ufają jeszcze w hart, który po 
dokonanych wyborach, naród pruski winienby po­
kazać w Izbach.

Constilutionnel wyznał, że przeprowadzona je ­
dność rumuńska jest połowiczną, lecz dodał, ża 
jedność zupełna od samych Rumunów już zależy. 
Gdyby, trzymając się patryotycznie polityki naro­
dowej, Rumunia prędko się ukonstytuowała, mo­
głaby oddać ogromne usługi na północy. Pora jest 
sposobna, bo Turcya się wali.

Wyszły pamiętniki o Czarnogórze paca D elarte 
byłego sekretarza Władyki Daniło.

Cofnięcie dymisyi przez pana Ratazzi nie wzmo 
cniło barona Ricasolego. Hr. San Martino nie przy­
jął teki ministerstwa spraw wewnętrznych, teki 
najważniejszej w chwili podnoszenia się i organi­
zowania narodu. Chcąc nie chcąc, parlament tu 
ryński będzie musiał przyjąć dymisyę pana Ra 
tazzi i zezwolić na jego wejście do gabinetu. To­
go sobie życzy Francya, nie tyle z antagonizmu 
przeciw sir Hudsonowi, ile z interesu Włoch.

W sprawie polskiej, depesze berlińskie zbijają 
ciągle to co donosi ą  depesze wrocławskie. Monitor 
podaje tylko pierwsze, pokazując przez to, iż pra- 
gaie, aby były prawdziwe.

Rada municypalna paryzka skończyła glosowa­
nie na budżet r. 1862. Z tćj okazyi, prefekt dał 
wielki obiad w sali tronowćj. Przy końcu obiadu, 
prefekt powiedział mowę, w którćj dał nowy ko­
mentarz senatuskonsnltu i zniesienia w budżecie 
państwa kandydatów nadzwyczajnych. Wyznał on, 
że finanse francuskie nie są złe, lecz, że Cesarz 
chce aby były zupełnie dobre, że reforma da ce­
sarstwu nowy hart, nową i większą karność, po­
trzebną tak dobrze w państwie jak  w batalionie.

Ile razy Cesarz przeprowadza zmiany w konsty- 
tucyi i dzienniki chcą przypomnieć, że ich krytyki 
były słuszne, tyle razy rząd pokazuje się suro­
wym i sieje ostrzeżenia. Za artykuł trochę szyder­
czy pana St. Marc Girardina, napisany z okazyi 
nowego senatuskonsnltu, Debaty dostały ostrzeże­
nie. Jest to pierwsze oshzeżenie, które spada na 
głowę ostrożnych Debatów.

Mamy czas zimny lecz pogodny. Na bulwarach 
ciągną się noworoczne stragany. Ścisk jest wielki. 
Święto Bożego Narodzenia obchodziliśmy według 
zwyczaju narodowego. Było wiele wieczerzy po do­
mach prywatnych i była jedna w Palais Royal, na 
którą zebrało się 25 rodaków. Współczucie dla cier­
piącego kraju , kraju całego, przejmowało serca 
wszystkich. W kościołach paryzkich były msze pa­
sterskie o północy, na które udało się wiele pobo­
żnych lub ciekawych. W kościele ś. Rocha śpiewa­
no z akompaniamentem orkiestry „Boże Narodzę 
nieu Adolfa Adama.

Dziś odbyła się druga seaya procesu Miresa. Wy­
rok nie został jeszcze wydany.

Dz ś w salonie „Des arts unisu adwokaci dają obiad 
dla pana Berryer z okazyi 5 0 -letniego sprawowania 
zawoda adwokackiego. Na tym obiedzie będzie 200 
adwokatów, między nimi pp. Baroche, Delangle, 
Cbaix d’Est ADge, obecni dygnitarze rządowi.

Z powodu święta Bożego Narodzenia nie wyszły 
dziś Monitor, Monde, Ami de la Religion, la Gazette 
de france i l’ Union.__________

R z y m  19 grudnia.
Lombardia z 15go grudnia pisze we wstępnym 

artykule: „Co się tyczy rokowań między Peters­
burgiem a Rzymem odnośnie do ruchu w Polsce, 
wiemy t'.raz iż dwór rzymski nie dał dwuznaczrćj 
odpowiedzi, ale odrzekł stanowczo iż w niczem nie 
uczyni zadość rosyjskim uroszczeniom. Gabinet zaś 
petersburski oświadczył ze swojćj strony, że bę­
dzie się obchodził jak  najsurowiej z duchowień­
stwem katolickiem i że działać będzie bez nrj- 
mniejszego pobłażania ni względu."

Wiadomości Lombardyi Bą ddkładne: z jednćj 
strony coraz oczywistszą staje się rzeczą, iż era 
wszelkich ustępstw i powolności Stolicy Apostoł 
skićj dla rządu rosyjskiego minęła bezpowrotnie, 
skoro Pius IX mówił sam niedawno, jak  doniosłem 
wam w innym liście, iż Rosyanie nic a nic od 
niego nie otrzymają, iż najmniejszego kroku prze­
ciw Polsce nie uczyni; z dmgićj zaś strony widać 
iż ogłoszenie listu Ojca Świętego do ś. p. Arcy­
biskupa Warszawskiego zdarło obłudną maskę to- 
lerancyi i przyjaźni z dzikiego czoła focyuszowćj 
scbyzmy i przywróciło jćj własną przyrodzoną o- 
kropną postać jak  święcona woda w legendach 
pobożnych przywraca smoczą głowę szatanowi 
przemienionemu w anioła. Jakoż w rzeczy samćj 
skazan e w Sybir księdza Białobrzeskiego, oddanie 
kilku księży w rekruty i uwięzienie tak liczne w 
duchowieństwie polskiem odpowiedziało gromem 
na odważne acz tak umiaikowane wystąpienie Pa­
pieża. Takie podwojenie okrucieństwa i nieludz- 
kości winno uradować raczćj niż zasmucić serce 
Ojca Świętego jak krew męczenników radowała 
ich braci przyklaskujących śmierielnćj walce, jaką 
staczali z Cezarem wielkim kapłanem rzymskim. 
W każdem cierpieniu, w każdem westchnieniu Pol­
skim tryumf katolickićj wiary i wolności jest wy­
pisany, a jeżeli słowo Apostolskie ten osiągnęło 
skutek, iż zdarło jak  rzekłem, barwę rządowi ro­
syjskiemu, wielki to już skutek zaiste I Wszystko 
bowiem co się tylko przyczynić może do przywró­
cenia RoByi jćj natury i kształtu, wszystko co ją  
cofa do Azyi, jest zwycięstwem kościoła i cywili 
zacyi; jak  zkądiuąd wszystko co dąży do poró­

wnania Rosyi z innemi oświeconemi państwy i 
rządy, do nadania jćj obywatelstwa europejskiego, 
do utwierdzenia cywilizacyjnego pokostu, jest nie 
zrównaną klęską cywilizacyi i kościoła. Ojciec 
Święty nie potrzebuje zapewne abyśmy go prze­
konywali o czem sam dziś zresztą jest dostatecz­
nie przekonany, iż Die zamknięcie kościołów, nie 
wygDanie księdza Białobrzeskiego, nie codzienne 
wywożenie księży na Syb;r, nie chór ten kapłań­
ski, jaki amfiteatr rzymski mógłby dziś pozazdro­
ścić warszawskićj cytadeli, są niebezpieczeństwem 
dla wiary w Polsce, lecz oziębłość, powolność i 
pobłażliwość duchowieństwa polskiego dla rosyj­
skiego Cezara jak  to za Mikołaja bywało; lecz 
milczenie ze stroDy Rzymu które schyzma na ko 
rzyść swoją tłómaczyćby nieomieszkała; Ucz du­
chowni tacy j?k  Siestrzeócewicze, a za dni naszych 
Butkiewiczowie, lecz stan uległości religijućj w Pol­
sce równie niebezpieczny jak  stan uległości poli- 
tycznćj w Rzymie; lecz tam tranzakeye religijne 
przeciwko Rzymowi, a tu tranzakeye polityczne 
przeciwko Polsce; tam brak nuncynsza apostol­
skiego. a tu zbytek rosyjskiego posła; lecz wieczna 
niczem nieusprawiedliwiona interweneya rosyjska 
w Rzymie uosobiona w pann Kisielewie, którego 
reprezentacyi przy Stolicy Sw. nikt loicznie sobie 
wytłómaczyć nie może, skoro Ojciec Święty sam 
dowodzi że Rosya wszystkiemu się przeniewierzyła 
i sam oskarża cesarza Aleksandra; lecz zepsucie 
szerzone w rzymskiem duchowieństwie przez ro 
syjską ambasadę, krzyże rozdawane kosztem spra 
wiedliwości, srebrniki Judaszowe przyjmowane 
przez niejedną może osobę, którą szereg rozlicz­
nych pokus przyprowadza do zapytania: Co mi 
dacie, a j a  wam ten naród wydam? lecz nareszcie 
pewni wysocy dygnitarze tutejsi usiłujący by owca 
była cała, ale wilk przytem syty, widzący rewolu 
cyą w Polsce a nie spostrzegający onćj w rządzie 
rosyjskim, nienznający czynów dokonanych we Wło­
szech, ale uznający je  w Polsce przeto iż stare, 
przekraczający co chwila rozkazy Papieża, oszczę­
dzający ciągło pana Eisielewa ażeby „niepopsuć 
dyplomatycznych Btosunków" i wstrzymujący nie­
potrzebnie i śmiesznie ogłoszenie listu Papieża 
w jednym z dzienników rzymskich tak jak niegdyś 
starali się wstrzymać wysłanie onego do Polski! 
Ale tym czasem list wstrzymany w Corespondance 
przez prałata rusofila ukazuje się ad aeternam rei 
memoriam z rozkazu Ojca Świętego w bullarium 
rzymskiem, gdzie jest umieszczony w ostatnim to­
mie. Ztąd w Rzymie dwa wyraźne, ale wręcz prze­
ciwne i sprzeczne ze sobą prądy, z których wyższy 
a  jedynie ważny, jest całkiem ku Polsce skiero 
wany; drugi zaś niższy, pokątny, ciemniejszy, jak  
te rzeki podmorskie nurtujące pod śródziemną falą, 
obrócony ku sławnemu Wschodowi Woltera: „Cest 
du Nord maintenant gue nons vient la lumilre.a 
Prąd ten ciemnoty, niewoli i nieszlachetności pły­
nący szeroko przez serca pewnych prałatów ma 
swe ujście w katolickiem dziennikarstwie wło­
skiem i zostawia precz w biegu na mieliznach, 
któremi toczy swe wody, ustępy takie jak  nastę­
pny w Eco bonońskiem pod d. 14 grudnia: „Ro­
sya wie aż nadto dobrze, iż wszelkie ustępstwo, 
nawet najprzestronniejsze, jest niepotizebnem i nie- 
wczesnem; stronnictwo rewolucyjne, stronnictwo 
czynu, owładnęło dziś duchem ludności i pcha ją  
wciąż naprzód. Nie pozostanie wkrótce jak  tylko 
walka zbrojną ręką, a ta z kolei także stanie się 
ogromnem nieszczęściem dla Polski, która nie zna 
lub zaniepoznaje swoich prawdziwych przyjaciół, 
i,idzie jedynie za poduszczeniem największych nie­
przyjaciół swoich!" Więc nieprzyjaciółmi Polski są 
ludzie tacy j»k hr. Andrzćj Zamojski, jak  arcybi 
skup Antoni Fijałkowski, ten sam do którego Pa­
pież p is a ł? . . .  Jeżeli to zła wiara zaprzeczyć nie 
podobna, iż poselstwo rosyjskie owładnęło wielą 
katolickiemi dziennikami we Włoszech, jeżeli to 
ciemnota, to jćj właściwego imienia jeszcze w sło- 
wniku nieznalazłem.

La Gazette de France, jak  słusznie zauważył 
szanowny mój kolega paryski, oświecała przez 
parę tygodni opinią we Francyi o prawdziwem 
położenia kwestyi polskićj w Rzymie; był to nowy 
korespondent, który tak pisywał; ale redakeya 
skarżąc się na brak pieniędzy oddaliła w tych 
dniach nowego, a przyjęła napowrót starego wielce 
Polsce nieprzychylnego.

K r a k ó w  30 grudnia. Dziennik polski z dnia 
wczorajszego zamieszcza następujący list z Kra­
kowa pod napisem : „Skarga adwokatów krakow­
skich w sprawie języka."

Grono krakowskich adwokatów wniosło na dniu 
18 gradnia podanie do c. k. ministerstwa sprawie­
dliwości, żaląc się na c. k. sądy w Galicyi, a 
w szczególności na c. k. sąd krajowy krakowski, 
i krakowski c. k. sąd wyższy z powoda niezacho- 
wywania przepisów co do języka polskiego w są ­
downictwie. Rozporządzenie bowiem c. k. minister 
stwa sprawiedliwości z d. 9 lipca 1860 r. 1. 10340 
zawiera przepisy względem używania języków kra­
jowych polskiego i ruskiego w sądach galieyj 
skich, tudzież wielkiego księstwa krakowskiego. 
Celem owego rozporządzenia było objaśnienie i 
uzupełnienie przepisów poprzednio w tćj mierze 
wydanych, a w szczególności rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z d. 22 pażdź. 1862 1. 16571, które 
nietylko używanie języka krajowego do arcymałćj 
liczby wypadków ograniczało, lecz i w zastóso- 
waniu przez sądy galicyjskie tak tłómaczone było, 
iż faktycznie język narodowy w sądownictwie był 
wykluczony. Ze strony rządu uznano, iż taki stan 
rzeczy ogólnie objawionym życzeniom i potrzebom 
kraju nie odpowiada, i to właśnie spowodowało 
wydanie rozporządzenia zwyź pomienionego z d.(9 
lipca 1860 1. 10340. W owem rozporządzeniu po­
stawiono zasadę, iż stronom i ich obrońcom nie­
tylko wolno jest w podaniach sądowych wszelkie­
go rodzaju używać języka krajowego; to jest, pol­
skiego lub rnskiego, lecz i sądy obowiązane są 
na takie podania wydawać w tymsamym języ­
ku wyroki, intymaty, orzeczenia, wezwania i t. p. 
rozsłrzygnienia — a gdzie sądy bez poprzedniego 
podania z urzędu działają, w takich razach mają 
używać języka rodzinnego stron. Tych przepisów 
atoli nie trzymają się c. k. sądy zachodnich ob­
wodów galicyjskich i zamiast języka polskiego 
używają wbrew prawu języka niemieckiego. Na 
tćj osnowie ułożone jest owo podanie adwokatów 
krakowskich, do czego dołączono liczne dowody i 
żądano w konkluzyi, iżby wysokie e. k. minister­
stwo sprawiedliwości raczyło c. k. sądom w Gali­
cyi przypomnąć, by przepisy prawa co do używa­
nia języka polskiego ściśle zachowywały, oraz iż­
by wysokie c. k. ministerstwo sprawiedliwości zda­
nie c. k. sądu wyższego krakowskiego w uchwale 
z d. 21 paźdż, 1861 1. 11793 objawione, (iż a- 
dwokaci jako publiczne organa w podaniach swych 
tylko niemieckiego języka używać m ają, tudzież 
i i  rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z d.

9 lipca 1860 1. 10340 jest tylko uzupełnieniem i 
objaśnieniem poprzedniego rozporządzenia z d. 22 
pażdż. 1852 1. 16571, zatem takowego nie znosi, 
lecz przeciwnie one stwierdza— niemnićj, iż tylko 
dla ludu wiejskiego polskie uchwały wydawane 
być winny— ) za mylae poczytało, i temuż c. k 
sądowi wyższemu odwołanie nadmienionćj uchwa­
ły poleciło. Spodziewamy się, iż wysokie c. k. roi 
nisterstwo sprawiedliwości już to z zasad cesar­
skiego dyplomu autonomię krajów koronnych n- 
znawąjącego, a zatem prawa narodowości polskićj 
w Galicyi zapewniającego, należycie uwzględni 
owo podanie krakowskich adwokatów. W końcu 
nadmieniam, iż w tćj mierze wnieśli także kra 
kowscy adwokaci prośbą do wydziału krajowego 
(sejmowego) we Lwowie na dniu 25 grudnia 1861, 
żądając obok należytego przedstawienia rzeczy, 
iżby wydział krajow y poparł owe podania do mi­
nisterstwa wniesione, a właściwą drogą starał się 
o stanowcze i ostateczne załatwienie sprawy języ­
ka polskiego w sądach.

L w ó w  28 grudnia. Dr Erazm Łobaczewski mia 
nowany adwokatem w Złoczowie, złożył przysię­
gę prawem przepisaną.

Minister Stanu zamianował Ferdynanda Caspa- 
ry zastęocę nauczyciela gimnazyalnego w Czer 
uiowcach, rzeczywistym nauczycielem gimnazyal 
nym w Brzeżanach.

W iedeń 29 grudnia. N. Pan odbywać ma po 
dróż inspekcyjną po prowincyach włoskich; pro 
gram tćj podróży obliczony jest do 9go stycznia. 
Po objeździe twierdz N. Pan wrócić ma na parę 
dni do Wenecyi, a w Wiedniu z powrotem ocze­
kiwany jest 13 lub 14 stycznia. Jenerał hr. De 
genfeld wyjeżdża zaraz po Nowym roku do We­
rony, gdzie w obecności N. Pana mają się odby 
wać próby strzelania z dział gwintowanych do wie 
ży obroncćj podług systemu Maksymilianowego 
zbudowanćj. Przełożony komisyi wojskowćj związ­
ku niemieckiego jenerał Rzykowski będzie również 
obecny przy oględzinach twierdz, i w tym celu przy­
był już z Frankfurtu n. M.

Yolksfreund pisze z powodu podróży cesarskiej 
następujące uwagi, które może zbyt są dosadne, 
ale mimo tego dające prawdopodobne tłumaczenie 
pobudek podróży cesarskićj, jeźli jćj nie familij 
ne, lecz polityczne cele przypisać się godzi. Przy 
ocenianiu tych słów, trzeba także mieć wzgląd na 
barwę pomienionego dziennika:

„Podróży JCK. Ap. Mości— pisze Volksfreund — 
przypisują w Turynie znaczenie wyzywające. J. C. 
Mość nie jeździ też incognito; podróż ta nie jest 
też bynajmniój zamierzona jedynie w celu zebrania 
się familijnego podczas świąt; być może, iż na 
prawdę niełudzą się ci, co przyznają tej podróży 
cechę strategicznego objazdu obserwacyjnego. Dla 
tego publiczność więećj niż dawnićj skłania się 
do mniemania, że masi oczekiwać wybuchu woj­
ny na wiosnę, wszelako przechyla się zdanie ku 
tym co twierdzą, że Piemont nieodważy się wy­
brać czworobok twierdz za pierwszy punkt zacze­
pki; Piemont chce widocznie inną zrobić dywersyę, 
i użyć zdrady za podstawę działań. Powitanie no 
woroczne w Toiileryach anno 1862 oczekiwane jest 
przeto jakó niebezpieczne, gdyż domyślają się, że 
Piemont nie posunąłby się do tak dalece szalonych 
prowokacyj, jeżeliby z nad Sekwany niepocbwalo- 
no jego surm wojennych. Jeżeli przeto najwyiezy 
władzca Austryi pod takiemi wróżbami zwiedza 
południowe warownie swojego państwa i otacza 
się doświadczonymi wodzami swojćj armii, trudno 
się mylić wnosząc, że jest to odpowiedź na po­
gróżkę nieprzyjaciela."

Wspominaliśmy o pogłosce obiegającćj po Wie 
dniu, że ma być armia zmniejszoną. Teraz wpa 
dnięto na ślad tćj bezzasadnej wieści. Puścili ją  
gracze giełdowi. Kilku bowiem bankierów otrzy­
mało równocześnie listy podrobione, zapowiadające, 
że Gazeta wiedeńska przyniesie nazajutrz dotyczący 
rozkaz, co okazało się być mylnem.

— Wzmiankowany przez nas przedostatni arty­
kuł Donau Ztg, w którym organ rządowy odpo­
wiada na pogłoski o zmianie gabinetu ma napis: 
„Rękojmie" i brzmi następnie:

„Jeden z wielkich dzienników (jest tu mowa o 
Presse), z którego zasadami zgadzamy się w wielu 
względach, wypowiedział w dzień Bożego Naro­
dzenia obawę, iż znana dobrze partyareakcyjna 
chce korzystać z chwili i wymierzyć cios przeciw 
teraźniejszemu gabinetowi. Źa cios ten sięgnąłby 
po za głowę gabinetu i starałby się ugodzić w kon- 
stytucyę lutego, głęboko znienawidzoną u parla- 
mentarnćj i nieparlamentarnćj opozycyi, nie pod­
pada żadnćj wątpliwości. Ale też dla tego nie pa­
dnie on. Luty ma rękojmię z jednćj strony w sło­
wie naszego Monarchy, a z drugićj w licznych 
czynnikach, na których się rzeczywiście opiera. 
Czynniki te zowią s ię : wolność ludu wiejskiego i 
gmin, równość w obliczu prawa, równouprawnie­
nie wyznań i narodowości, wolność druku, stoso­
wne reformy w administracyi i sądownictwie, u 
tworzenie i szanowanie tak ważnego w naszych 
czasach żywiołu obywatelskiego (mieszczańskiego ?). 
W:ększa część z tego już dokonana, a to czego 
jeszcze niedostaje, niezawodnie jest spodziewane. 
Nic więećj nieprzyrzeczono w okólniku ministe- 
ryalnym, który się ukazał w ostatnich dniach ze­
szłego roku, a rząd może się spokojnie na niego 
odwołać, że uczciwie i gorliwie dotrzymał słowa. 
Liberalizm, który więećj pragoie niż to co powy- 
żćj przytoczone, albo też zmierza ku innćj rozle- 
glejszćj formie koncesyj, jest w błędzie jeżli mnie­
ma, że samem powoływaniem się na teorye i do­
ktryny może dojść do celu. Musi on owszem za 
każdem tskiem żądeniem dowieść, żs to do czego 
zmieiza, praktycznie jest moźebnem, praktycznie 
peżyfecznem, a zaprzestać, jeżeli tego nieudowodni. 
Tu zaiste niedosyć na postawieniu samych tylko 
zasad. Zasady i ogólne prawidła polityczue są tak 
tanie jak  orzechy. Dla tego (dlaczego?) nieuwa- 
żamy za rzecz stosow n ą , gdy w ogóle objawia się 
oczekiwanie, aby R ida państwa dopominała się 
u rządu o rękojmie. Z jednćj stroDy dane są już 
rękojmie przez spełnienie obietnic ministeryalnych, 
z drugiej zaś strony należy bezwarunkowo usza 
nować prawa władzy wykonawczćj. W zakresie 
tego zresztą co jest prawnem, słusznem i może- 
bnem, Rząd i Rada państwa zawsze się z sobą 
spotkają. Przyjaciół zasady wyobrażaććj przez rząd 
obecny, o to tylko prosić możemy, aby się nie 
prześcignęli. Osobliwość położenia naszego wyma­
ga jak  największego umiarkowania i spokojniśd 
na drodze postępu. W ten tylko sposób można za 
niego ręczyć.*

Artykuł ten nie zwrócił nawet uwagi wszystkich 
dzienników. Pominęły go niektóre, trzymając się 
tego prawidła, iż w publicystyce wiedeńskiej cd 
dawna już uznano, że Donau Ztg często bredzi. 
Jeden z dzienników powiedział był przed kilku

dniami, że chcąc się rozprawić z Donau Ztg, trze 
ba naprzód loicznie uporządkować zmącone jej o- 
kresy, wprowadzić je  w pewien ład i uzupełnić 
braki trzymając się jej kierunku pojęć. Dzisiejszy 
artykuł znalazł odprawę w kilku dziennikach i to 
właśnie przyjaznych gabinetowi. A naprzód Presse 
czuje się być urażoną słowami urzędowego dzień 
nika, który wyznaje solidarność Pressy z nim 
Presse daje do poznania, że jeśli iść trzeba prze 
ciw reakcyi, to gotowa, ale równocześnie wytyka 
nie błędów liberalizmu nieofieyalnego stawia w o- 
czach Pressy liberalizm ministeryalny bardzo nisko. 
Jeżeliby przyszło mówić o spełnieniu większej 
części obietnic przyrzeczonych okólnikiem miui- 
steryalnym przeszłorocznym, to Presse czeka wprzód 
na spełnienie tej obietnicy która ją  najwięcej ob 
chodzi, tj. wolność druku, a gdy tę otrzyma, t> 
dopiero będzie mogła rozprawić się z Donau Ztg 
równą bronią. Dziś to czynić, byłoby jak  mówi 
Presse, w obec ostrzeżeń policyjnych i procesów 
prokuratorskich zuchwalstwem. Nie może jednak 
Presse przebaczyć porównania zasad politycznych 
z orzechami, w liczbie których jak wiadomo wiele 
bywa dziurawych i robaczywych, do zgryzienia 
zaś twardych potrzeba silnego gryzka politycznego.

Const. Oestr. Ztg waha się, czy ma w pomienio- 
nym artykule urzędowym upatrywać groźbę czy 
tylko niezgrabność. Z ciemnych wyrażeń artykułu 
wydobywa ona myśl pogróżki przeciw liberalizmowi 
w innej niż liberalizm ministeryalny po jaw ia jące  
mu się formie. Zdaniem Oestr. Ztg artykuł ten w o- 
bccnem położeniu i przed rozpoczęciem obrad bu­
dżetowych jest bardzo niewłaściwy.

—  Kanclerz węgierski hr. Forgach, który już 
przyszedł nieco do zdrowia, wyjechał do Berlina, 
jak mówią, w interesach familijnych i za tydzień 
będzie z powrotem.

— C. k. Mini8teryum Skarbu rozporządzeniem 
z dnia 28go grudnia nakazało w myśl postanowię 
nia cesarskiego, że pod względem ustawy stęplo- 
wćj z r. 1850, która i w Węgrzech obowiązywała 
(lecz w ostatnich miesiącach pomijaną byłą), ter­
min, w ciągu którego dopełnienie nieuiszczocćj o- 
płaty stęplowćj lub opłaty kosztów sądowych nie 
pociągnie za sobą kary, przedłużonym jest do koń 
ca lutego 1862 r. Po upływie tago czasn wyszu­
kane będą wszystkie nieostęplowane akta w cią­
gu r. 1861, i strony pociągnięte zostaną do odpo­
wiedzialności.

Królestwo Polskie.
W dziennikach waiszawskich z 25 t. m. ogloszo 

no dwa następujące ukazy, z których pierwszym 
dyrektor poczt, będący zarazem cenzorem dzienni­
ków, p. Masson, został członkiem Rady admini­
stracyjnćj, to jest najwyższćj władzy w Królestwie, 
drugim zaś ukazem przyjęto dym isję p. Jana Kar 
niekiego z sekretarstwa stanu. Ukazy te brzmią:

„Na przedstawienie p. o. Namiestnika Naszego 
w Królestwie Polskićm, rzeczywistego Radcę stanu 
Uassona, naczelnika okręgu pocztowego Królestwa, 
posuniętego rozkazem Naszym z sekretaryatu stanu 
wydanym na stopień Tajnego Radcy, mianujemy 
niniejszćm członkiem Rady administracyjnćj z po­
zostawieniem go i na dotychczasowym urzędzie 
'Podpisano) Aleksander. Przez Cesarza i Króla, 
minister sekretarz stanu J. Tymowski. W Carskićm- 
siole 21 listopada (3 grudnia) 1861 r.“

„Radcę Tajnego Jana Karnickiego, sekretarza
etanu  p rzy  Rodzin adm inisitraoyjnój N aszego Kró-
'estwa Polskiego, w przychyleniu się do przed- 
stawionćj prośby jego, Daj miłości wićj uwalnia 
my dla słabości zdrowia od takowego urzędu. — 
(Podpisano) Aleksander. Przez Cesarza i Króla, 
minister sekretarz stanu J. Tymowski. W Carskićm- 
siole dnia 7 (19) listopada 1861 r."

— Ogłoszono dawnićj, iż Instytut Wychowania 
ranien w Puławach zostanie zniesiony, a fundusze 

jego przejdą na powiększenie fatiduszów Instytutu 
Wychowania panien w Warszawie istniejęcego od 
at parę. Ogłoszenie to przyjęto z radością, gdyż 
nstytut w Puławach znany ze zbytku, uważano

zdawna za instytucyę demoralizującą i wynarada­
w iającą, która jednak, dzięki pięknemu charakte­
rowi Polek, nie wywarła żadnego wpływu. Teraz 
znajdujemy w dziennikach warszawskich ogłoszenie, 
okazujące, że zniesienie tego Instytutu jeszcze nie 
jest rozstrzygnięte. Ogłoszenie to brzmi:

„Rada Aleksandryjskiego Instytutu Wychowania 
panien wNowćj Aleksandryi, zawiadamia rodziców 
i opiekunów, iż stósownie do nsjwyższćj woli, 
rrzyjęcie uczennic i rozpoczęcie kursu nauk w tym­
że Instytucie, które miało nastąpić w miesiącu sty 
czniu 1862 roku, WEtrzymanćm zostaje aż do dal­
szego w tćj mierze rozporządzenia.— Prezes Rady, 
radca tajny, seuator Funduklej. — Sekretarz Sier 
kowski.u

— Po zamknięciu posiedzeń Ogólnego Zebrania 
lady stanu, Wydziały tćjże Rady złożone z człon­
ków stałych, odbywają czynności, a Dziennik Po­
wszechny zamieszcza krótkie następujące donie­
sienie:

„Przedstawione Radzie administracyjnćj prze2 

Dyrektora Głównego prezydującego w Komisyi rzą 
dowćj Przychodów i Skarbu, projekta: do prawa
0 odbywaniu licytacyj w drodze administracyjoćj
1 do ustawy o Stowarzyszeniu Emerytalnćm Gór- 
niczćm, z upoważnienia tćjże Rady posłanemi zo 
stały pod rozpoznanie Rady Stanu Królestwa."

R o s y a ,
Rosya posuwająca się cicho a systematycznie 

w głąb Azyi w Mongolię i w Turkestan, gdzie 
może być dla niej pole posłannictwa cywilizacyj­
nego, którego jednak tam dotychczas nie spełda 
ograniczając się na podboju, uczyniła niedawno 
jeden krok naprzód w Azyi środkowej w Turke 
stenie, który ją  przybl żył ku Indyom, gdy postę- 
jy jej w Azyi wschodniej od jeziora bajkałekis- 
go i z nad Amnru w Tnnguzję i w Mongolię po­
suwają granice Rosyi ku właściwym Chinom i 
zwiększają wpływ jej w tym kraju. Świeży jej 
krok w Turkestanie, zapewnił jej przewagę w tym 
krają, w którym się zbiegają gościeńce handlowe 
środkowej Azyi i w którym kwitła niegdyś han 
dlem Samarkanda a dzisiaj Balk i Bohara. Wpra­
wdzie obecne posunięcie się Rosyi ogranicza się 
tylko do jednej części Turkestanu, to jest do Ko- 
kanu; lecz oddaje w moc Rosyan rzekę Syr-Da- 
ryę czyli Sihon, starożytny Jaxartes, która opa 
trzona stanowiskami wojskowemi, może być dla 
Rosyan wygodną drogą kujHindukuszowi i ku Ia- 
dyom, gdy Amru Darya czyli Oxus, której ujścia 
aosiadają także Rosyanie, stanowić może dla nich 
drugą drogę wygodną przez bogate okolico Buba- 
ryi i Balku ku Indyom.

Do działania w tej środkowej Azyi na obu po­
wyższych drogach, utrzymuje Rosya oddzielny 
korpus, mający główną kwaterę w Orenburgu i 
trenburgskiru zwany, a będący obecn e pod na- 
czelnem dowództwem jenerała Bezaka. Otóż jene­

rał ten nadesłał ministrowi wojny następujący ra­
port o świeżych działaniach części wojsk pod 
swem dowództwem zostających, nad Syr-Daryę 
w Turkestanie i zdobyciu twierdzy Jany-Kurhanu, 
raport ogłoszony w Ruskim, Inwalidzie, a o którym 
wspomnieliśmy przed kilku dniami pod oddziałem 
„Przegląd":

„Mam zaszczyt -zakomunikować JW Panu szcze­
gółowe wiadomości o przyczynach, które dały po­
wód do zdobycia Jany-Kurhanu, również o dz;a- 
łaniach naszych wojsk pod tą twierdzą, z dołącze­
niem planu objaśniającego atak.

„Odkąd mniejsza horda Kirgiz-Kajsscka złoży­
ła przed 120iu laty dobrowolną przysięgę na pod­
daństwo Rosyi, rząd nasz usiłował, wszelkiemi o- 
deń zależnemi środkami, dawać opiekę (! )  swym 
poddanym, w tej hordzie zamieszkałym; lecz wa­
żną do tego przeszkodą była ta okoliczność, że 
Rosya nie posiadała przez czas długi nad Syr Da- 
ryą ufortyfikowanych punktów oparcia, za pomocą 
których byłaby w stanie bronienia hord koczują­
cych, ciągnących się od ujść Syry, w górę tej rze­
ki po za Turkestan, który był nawet czas niejaki 
stolicą chanów kirgizkich. Z tego niedogodnego 
p: łożenia rząd nasz zaczął wychodzić dopiero 
przed 15tu laty, poleciwszy jenerałowi Obruczew 
założyć twierdzę nad dolną Syrą; poczem w 1853 
r. hr. Perowski otrzymał rozkaz zdobycia Akme- 
czetn i usadowienia się tam. Wykonawszy to, za­
wiadomił on na piśmie władze Kokańzkie, że je ­
żeli chcą utrzymać pokój z Rosyą, m uszą znieść 
wszystkie swe posterunki i ufortyfikowania od Ak- 
meezetu do Turkestanu. W skutku tego zniszczoną 
przez nas została najbliższa od Akmeczctu twier­
dza Dżulek, poczem zażądano zniesienia Jany- 
Kurhanu. Przy tem hr. Perowski uprzedził Knsz- 
beka (rządcę) taszkeńskiego, że jeżeli Kokańcy 
powezmą zamiar odbudowania zniszczonych, lub 
wzniesienia innych twierdz na przestrzeni powyż­
szej, wówczas tem samem zniewolą nas do zdo­
bycia ich siłą oręża i pozostania tam na zawsze.

„Odpowiedzi na zawiadomienie hr. Porowskiego 
nie otrzymano. Jany-Kurhan nie tylko nie został 
zburzony, lecz owszem wzmocniono go, tak it 
wielkością wyrównywał Akmeczetowi. Czynności 
te pociągnęły za sobą spodziewane skutki. Mając 
punkt oparcia w Jany - Kurhanie, Kokańcy posy­
łali często ztamtąd bandy w dół Syry i na dro­
gę karawanową kucharską, przez co szkodzili bar­
dzo naszemu handlowi środkowo - azyatyckiemu i 
dopuszczali się grabieży i morderstw w aulach 
uległych nam Kirgizów. Dodać tu należy, że w tych 
ostatnich czasach, wszstkie ich wtargnięcia doko­
nywane były z rozkazu K anasta , bechler - beka 
taszkeńskiego.

„Takie nieprzyjacielskie postępowanie władz Ko- 
kańzkich zniewoliło nasz rząd, dla tem lepsze­
go zasłonięcia z tej strony koczowisk naszych 
Kirgizów, do wziesieDia, o 100 wiorst do fortu 
Perowskiego, twierdzy Dżulek; w skutku tego istnie­
nie w niedalekiej od niej odległości, mianowicie
0 90 wiorst, schronienia dla rozbójników, jakim  
jest Jany-Kurhan, zaczynało stawać się niebezpio- 
cznem tak dla nowej twierdzy jak  i dla bstpie- 
czeństwa kraju. Okoliczności te zniewoliły mnie 
wyjednać na wiosnę r. b. pozwolenie Cesarza do 
zdobycia Jany-Kurhanu, dla zburzenia tej twier­
dzy i pozostawienia jej niezajątą.

„Spełniając najwyższą w tym względzie wolę, 
oddział nasz, dow odzony przez je n e ra ł - lejtuanta
Debu, zł żony z 7 sztab-oficerów, 32 ober-ofice- 
rów, 1719 żołnierzy i 250 ochotników Kirgizów 
podpólkownika sułtana Irmnthameda Kasimowa, 
przy 9 działach (w tej liczbie 6 moździerzy! i 3 
granatniki), oraz 3  lawetach racowycb, wymasze- 
rował z Dżuleku 20 wrześ. (2 pażd.), a 22 o świcie, 
straż przednia oddziała zajęła pozycyę o l 1/, wior­
sty od Jany-Kuthanu.

„Jak skoro nieprzyjaciel spostrzegł nasze woj­
ska, począł bębnić na alarm i skierował z twier­
dzy wystrzały, na które odpowiedziały nasze 20-
1 unto we granatniki, zająwszy pozysyę w odległo­
ści 300 sążni.

„Zbliżając się do Jany-Kurhanu, jenerał Debu 
odkomenderował, dla rozpoznania miejscowości i 
samej twierdzy, sztabs - kapitana sztabu jeneralne- 
go Meyera i liczącego się w batalionach saperów 
młkownika Sacharowa, z asekuracyą złożoną z 20 

kozaków.
„Wkrótce po odejściu sztaba - kapitana Meyera 

dla wypełnienia danego mu zlecenia, ujrzano ze 
strony północno-wschodniej Jany- Kurebanu oddział 
40 konnych Kokańeów, zdążający do twierdzy. 
Dla odcięcia tego oddziała i zasłonięcia sztabs­
kapitana Meyera, wysłano niezwłocznie w bok 
Sokańcom secinę kozaków uralskich, pod dowódz­

twem esauła Burenina; jednocześnie sztabs-kapitan 
Meyer posunął się ze swą asekuracyą na spotka­
nie oddziała. Kokańcy, wzięci we dwa ognie, zo­
staliby wytępieni, gdyby nie ocaliły ich rącze ko­
nie, które uniosły ich do twierdzy ze stratą tylko 
4 ludzi. Z naszej strony 1 uriadnik i 1 kirgiz zo­
stali ranieni.

„Z rekonensansn sztabs kapitana Meyera i z ze­
znania miejscowych kirgizów okazało się, że Jany- 
Girkau ma kształt prostokątny, z frontami dłu­

gości po 50 Bążni, z czterema basztami w rogach
pięcią basztami cad bramami; grubość dwóch 

murów wynosi u fundamentów 4 sążnie i wyso- 
iość 10 arazynów, drugich zaś dwóch, wysokość 
i grubość po 3 sążr.ie; głębokość lossy 8 stóp, 
szerokość 3 sążnie; przed wrotami znajduje się 
trawersa, w kształcie domku; ściany Lontowe ma- 
,ą powycinane dziury dla dział, a  baszty oprócz 
otworów, mają ambrazury dla ostrzeliwania z bo­
ku foss. Miejscowość naokoło twierdzy równa, lecz 
poprzecinana suchemi kanałami, % wyjątkiem nie­
wielkiej przestrzeni w stronie północnej, pokrytej 
małemi p. górkami piaszczyslemi.

„Na zasadzie tych daDych, jenerał-lejtnant Debu 
ukżył następujący plaQ at*kn: pad zasłoną pa­
górków piaszczystych, urządzić baterye moździe­
rzowe i rozpocząć ogień elewacyjny, a gdyby ta­
kowy okazał się nieskutecznym, poprowadzić w no­
cy przekopy ile możności bliżej atakowanego fron­
tu i równolegle doń, a następnie, wśród silnego 
ognia karabinowego, przeszedłszy przy pomocy 
drabin szturmowych fossę, stanąć przed zasłoną 
blindażów, koło wału urządzonych, poczem za po­
mocą miny zrobić wyłom."

Dokończenie raportu podamy jutro.

P r u s y .
Ministeryalna Gazeta powszechna pruska  zamie­

szcza następujące oświadczenie mające służyć na 
dowód, iż zupełna między koroną a ministerstwem 
panuje zgoda, że rząd spodziewa się, iż Izby nie 
będą mu stawiać przeszkód, a wreszcie, że proje­
kta rządowe będą dość liberalnej

Volks Zeilung pisze: „Jak z wielu stron sły­
szymy, projekta do ustaw na sejm najbliższy mą-
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ją wprawdzie odpowiadać z tytułu i powierzcho­
w nego krojn temu czego kraj dom aga się, ale 
w  treści swojej mają być aż do rdzenia tak w y ­
skrobane, że nawet Izba w yższa będzie je m oże 
jeszcze w stanie poprawić".

„W yskrobanie11 to ma nastąpić podobno szcze­
gólniej w  ustawie o „ordynacyi obwodowej* i 
„projekcie izby obrachunkowej11. Volks Z tg  m nie­
ma, że wśród takich okoliczności „opozycya prze­
ciw projektom nie będzie opozycyą przeciw mini­
strom", i „że wśród okoliczności jak ie  u nas za­
chodzą, dobrzy ministrowie gorsze nstawy prze­
prowadzą aniżeli ż!i m inistrowie11.

Możemy zapew nić, że’przypuszczona przez Volks 
Zlg  istota czynu, na której opiera się  dalsze jej 
rozum owanie nad połow iczuością konstytucyonali- 
zmu, w ym yślona jest, i że projekta, jak ie  panowie 
M inistrowie w niosą na najbliższe zebranie sejm o­
we, będą m ogły być przez nich bronione, specyal- 
nie zaś przez w łaściw ego do każdego przedmiotu 
m iaisira, i ma się rozumieć, że bronione i co do 
osnow y swej z calem przekonaniem.

—  Również taż urzędowa G azeta p ru sk a  o- 
świadcza, że rząd pruski w  sprawie parowca an- 
gitlsk iego  „Trent“ i aresztowania pp. Masona i 
Slidella  ośw iadczył się w  W ashingtonie przeciw  
postępowaniu am erykańskiego kapitana okrętu 
„San Jacinto.11

—  W wyborach ostatnich berlińskich ponowio­
nych z powodu dwu i trzechkrotnego wyboru j e ­
dnych i tych sam ych osób i przyjęcia przez nie 
mandata nie w stolicy, wybrano w  d. 28 grudnia 
deputowanym i kandydatów stronnictwa postępo­
w ego : radzcę m iejskiego Range i radzcę rządo 
w ego Kriegera z Poczdamu. Kupiec Liebermann, 
również do tego stronnictwa należący, nie utrzymał 
się . Należy tu jednak m ieć na uwadze, że nazwę 
„postępowych" przyjęli zarówno demokraci jak  i 
liberaliści ministeryalni, a Krieger i Runge do te ­
go ostatniego odcienia należą.

—  Marszałkowie francuscy Vaillant i Magnan. 
tudzież minister spraw zagranicznych Thouvenel 
otrzymali najw yższy order pruski Orła czarnego

A m e r y k a .
Constitutionnel z dnia 26 b. m. podaje niektóre 

ustępy noty p. Seward, ministra stanu w W ash ing­
tonie przesłanej w  dniu 17 czerwca r. b. do p. 
Dayton reprezentującego rząd Stanów Zjednoczo­
nych w Paryża. Pom ieniona nota, ja k  w szelkie  
inne korespondeacye w ym ienione od marca r. b, 
pom iędzy gabinetem washingtonskim  i reprezen­
tantami jego przy dworach zagranicznych, przedło­
żoną została w kongresie. U stępy te brzmią:

Washington 17 czerwca 1861.

„JW . Panie! W szystkie instrukcye jak ie rząd 
nasz dawał reprezentantom sw yin za granicą od 
czasu św ieżej zm iany admiuistracyi, wyrażają ży ­
wą niespokojność, w ynikającą z uastępującej oba 
w y. ażeby nielojalni obywatele zajęci obecnie d zie­
łem obalenia U n ii, nieotrzymałi poparcia i porno 
ey od mocarstw zagranicznych, bądź w  formie u 
znania ich moiemauej niezależność1, bądź w  inny 
sp o .ób  więcej określony, lab w zględoiejszy. W szy 
stkie naszo instrukcye w yrażały to nasze przeko­
nanie, źa bez pomocy i poparcia, o którym mowa, 
powstanie wkrótce przytłumione będzie;, gdy tyin 
czase m korzyści, jakieby spłynąć dlań m ogły z t-j 
pomocy i poparcia, przyczyniłyby się  tylko do prze 
dłużenia obecnej walki i pom nożyłyby k lęsk i, j a ­
kie ztąd na nas i na obce sprzyjażnione z nami na­
rody spadają. W szystkie instrukcye nasze świad  
csą  o pragnieniu eży wiająeem  nas unikania nawet 
pozoru groźby lub braku uprzejmości względem  
narodów obcych, lecz zarazem w ypow iedziały g ło ­
śno, a obecne okoliczności stwierdzają, iż byl 
potrzebnym zamiar nasz niedopuszczania nadziei, 
żc przyjaźni dochowam y narodom, które z jak ie j- 
bądź pobudki dałyby tę pomoc i poparcie powstań- 
c

P. Sow aid twierdzi następnie, że rząd Stanów  
Zjednoczonych w yłączne ma zwierzchnictwo nad 
w siystk iem i częściam i terytoryów, które przyjęły 
konstytucyę. N ie spuszcza on z oka trudności, js-  
kicmi zatargi domowe tak na morzu ja k  na lądzie 
groziliby m ogły interesom narodów kandlownyeb. 
W celu przeto uspokojenia icb, chciał ich zaw ia­
domić, że towary powstańców na pokładzie okrę­
tów przyjacielskich nie będą przedmiotem konfi­
skaty. Przyjęcie zatem zasad nierozdzielnych uzna­
nych w r. 185 6 , przedstawione zostało pomimo 
tra iycyj Stanów Zjednoczonych, jako  sprzyjające 
użycia stępia i pomimo zawieszenia pod prezyden- 
eyą Buchanana negocyacyj pod tym względem .

„Przyjęcie to brzmi dalćj nota było przedłożone 
25 kwietnia, a w ięc przed datą iastrnkcyj, jakich 
nam p. Mercier udzielił. Od tej epoki oczekiw ali­
śm y ciągle n a o d p o w ied ż  obcych mocarstw, na tę 
w zniosłą i liberalną przez nas uczynioną demon- 
b trący ę...

„W tych to okolicznościach w  dniu 15 czerwca  
minister francuzki i W. Brytanii, zażądaw szy w idze­
nia się  ze m ną, przyjęci zostali przezemnie. Każ 
dy z nich ośw iadczył mi, iż ma sobie przez rząd 
swój pjleconcm  odczytać mi depeszę i jeżeli ze 
ch cę , dać mi jej odpis.

„Odpowiedziałem, że ze względu na stan rze 
czy, nie m ogę zezw olić na odczytanie ani na urzę­
dowe wręczenie mi tych papierów, nie w yw iedzia­
w szy się wprzód o ich charakterze i przedmiocie. 
Złożyli mi wtedy z zaufaniem i otwartością d epe­
sze sw oje, dozwalając mi nieurzędowego zbadania 
icb. Przekonawszy się  o ich naturze, oświadczy  
łem m inistrom , że niem ogę zezw olić aby urzędo- 
w n.c komunikowane były rządowi naszemu. Nie 
w ą tp ię , iż uczynią właściwym  Bwym rządom  
wzm iankę o tej odpowiedzi.

„W yłożę JW . Panu teraz powody, dla czego  
rzą l nasz odmówił odczytania depeszy otrzymanej 
z Francyi, abyś m ógł zawiadom ić o tem rząd fran 
cuzki, jeżeli to uważać będziesz za potrzebne lub 
stosowne.

„Przed niedawnym czasem otrzymałem wiado 
m ość od legacyi naszej w  Petersburgu, że zawartą 
została ugoda pom iędzy rządami W. Brytanii 
Francyi, mocą której oba te mocarstwa założyły  
sobie zachować jednako w  obec wstrząśnień poli 
tycznych w kraju naszym, aż i w łącznie co do u 
zoania m ożliwego powstańców. Później o ugodzie 
tej jawnie oświadczył p. Thouvenel do p Sandfort 
któremu poleciłem  przedstawić się  niearzędowuie 
j-iucuzk iem a ministrowi spraw zagranicznych, ró 
w nitż ja k  lorda John Rossel panu D allas, dawne 
mu naszemu ministrowie w Londynie. Oświadczę 
m e to poprzedziło przybycie do Europy ministrów  
naszych nowo uwierzytelnionych.

„Otrzymawszy te deklaracye napisałem  natych  
m iast do JW Pana, jak  również do p. Adamsa-

„Chociaż m ogliśm y się  byli spodziew ać innego  
„postępowania ze strony tych dwóch w ielkich mo

„carstw, jednak ponieważ fakt zawarcia pomiędzy 
„niemi ugody, nie zdaje nam się  m ieścić idei n ie­
p rzy jazn ej w zględem  nas, niem ożemy się użalać 
„na to, lecz trzeba aby rządy francuzki i angielski 
„w iedziały że na przyszłość jak  w  przeszłości po 
„rozumiewać się  będziem y z każdym  z nich z oso 
„bna i że ugoda zawarta nie będzie miała żadnego  
„wpływu na nasz sposób postępowania."

„Gdy ugoda ta została objawiona i wprowadzona 
w wykonanie, dwaj ministrowie przybyli razem do 
m nie; instrukcye icb, jakie mi przedłożyli, różnią 
się w formie, lecz podobne są  do siebie w grancie.

„W edług decyzyi naszej, o której miał być za­
wiadomiony rząd francuzki, nie używam y uznanej 
ugody za pretekst do odmowy odczytania instruk- 
cyi przesłanej panu Mercier.

„Dokument ten nie zaprzecza w yraźnie zwierz­
chnictwa Stanom zjednoczonym Ameryki, lecz u 
trzymnje w sposób, którego niemożna pogodzić 
z bezwzględnem  uzuaniem tego zwierzchnictwa, że 
Stany zjednoczone nie tworzą w e w szystkiem  je 
dynej w ładzy zwierzchniczej, lecz że naród nasz— 
składa się z dwóch części, z których rząd nasz 
jest jedną. Francya ma zamiar uważać te dwie 
części jak o  mocarstwa prowadzące w ojn ę, i pod 
pewnemi względam i utrzym ywać koaiunikacye 
z każdą z nich. Iastrukcya nas uprzedza abyśmy 
się niedziwili jeżeli Francya zgłosi się  do rządu, 
który, jak mówi, ma się osiedlić w Montgomery, 
aby żądać od niego niejakich wyjaśnień.

„To ośw iadczenie skłoniło rząd nasz do odmo 
wy urzędowego odczytania instrukcyj."

Pom im o tej odmowy urzędowego odczytania p. 
Seward pośw ięca resztę swej depeszy występywa  
niu przeciw zasadom zawartym w instrukcyi, jaką  

Mercier przedłożył. Opiera ou się na tej fikcyi, 
że stan wojny nie istnieje w  Stanach zjednoczo­
nych ; błędem Francyi, w edług sekretarza p. L in­
coln, jest, że w zięła ona przypadkowe i prem ijsjące 
powstanie za prawdziwą wojnę.

—  P. W ilkes kapitan okrętu „San Jacinto" na 
stępujący przesiał raport do ministra marynarki:

Na okręcie „San Jacinto" 16 listopada.

„JW . Panie! W depeszy mojej która J W . Paun 
doręczoną została przez komendanta Taylor, ogra­
niczyłem się  na wskazaniu, drogi jaką  przebywał 
statek i faktów odnoszących się  do ujęcia pp. Ma 
s o d , S lid e ll, Eustis i M ac-Ferland. Zastrzegłem  
sobie zdanie sprawy z powodów, jak ie  mnie skło­
niły do pochwycenia tych jeńców .

„D ow iedziaw szy się w  Cienfaeyos na połudoio- 
wem wybrzeżu Kuby, że komisarze ci w ylądowali 
na w yspę i że są w Hawanie, zkąd odpłyną w d.
7 listopada na parowcu angielskim , postanowiłem  
ich pochwycić, i starannie zasięgałem  rady w szy  
stkich dzieł jakie miałem pod ręk ą , miauowi 
cie Kenta, Wheatona, Vattela i kilku decyzyj sir 
William Scotta i innych powag admiralicyi angiel­
skiej, traktujących o prawie neutralnych i ich od- 
JOWiedzialuości.

Rządy W. Brytanii, Francyi i Hiszpanii ośw iad­
czyły w  odezwach sw ych, że Stany skonfederowane 
aważane i traktowane będą jako prowadzące w oj­
na i ponieważ rzeczyw iście porty W. Brytanii, 
Francyi, Hiszpanii, Holandyi i ladyj zachodnich 
otwarte są statkom Stanów skonfederowanych, któ­
re tam doznają tejże samej uprzejmości i tej sa ­
mej opieki ja k  okręty Stanów Zjednoczonych, zda­
wało mi się  dowiedzionem, że zw yż wspom nione 
mocarstwa przyjmują widocznie za zasadę istnie­
nie południa, jako mocarstwa prowadzącego w oj­
nę, i że tem samem podpadają pod prawo m iędzy­
narodowe i prawo rewizyi. Niewabałem  się  w ięc  
zatrzymać i rewidować wszystkich narodów statki 
jak ie napotkałem.

„Nasunęła mi się  kwestya, czy mam prawo uję­
cia tych komisarzów. Nie było w ątpliwości, że 
miałem prawo zabierania statków niosących p isa­
ne depesze; to potwierdzają wyraźnie w szyscy au 
torowie, i statek może być skazany, jeże li kapitan  
wie, że są na nim depesze. L ecz ci panow ie nie 
byli depeszam i w  literaluem znaczeniu słow a, nie 
zdawali się w ięc podpadać pod tekst literalny  
prawa, i niem ogłem  znaleść podobnej precedeucyi.

„Jawnie było dowiedzionem , że byli kom isarza­
mi, gdyż przyznali się  do tego; że m ieli sobie p o­
wierzoną m isyą nieprzyjacielską i nielojalną w zg lę­
dem 8w ego kraju, że starali się  obalić instytucye 

zawrzeć przymierza z państwami zagranicznemi, 
czego wyraźnie konstytucya zabrania.

„Przedstawieni byli jlnem u kapitanowi Kuby 
jrzes konsula jlnego  N. Królowćj W. Brytanii, lecz  

jluy kapitan m ówił mi, że niezostali przyjęci w cha­
rakterze urzędowym, lecz tylko jako znakomici cu­
dzoziemcy.

„Uważałem  ich w ięc jako w cielone depesze (em  
bodim ent), a gdy oświadczyli otwarcie, że mieli 
sobie polecone przez skotifederowanych zawarcie 
traktatów przymierza potrzebnych do ich niepod­
ległości, zyskałem  pewność, że ich m isya była nie 
jrzyjacielską względem  Unii i zbrodniczą, i że 
moim jest obowiązkiem  przeszkodzić ich podróży 
i zatrzymać ich, jeżeli niemają paszportów od rzą­
du federalnego stósownio do prawa narodów, któ­
re tak brzmi: „ministrowie obcy m ocarstwa pro 
wadzącego w ojn ę, winni być zaopatrzeni w  pasz­
portu strony przeeiwcćj prowadzącćj w ojnę, jeżeli 
się znajdują na pokładzie okrętu neutralnego."

Głos publiczuy przyznawał im tytuł ministrów  
Anglii i Francyi, lecz ponnieważ nie zostali przy­
jęc i w  tym charakterze przez te mocarstwa, nieu- 
ważałem ich jako  osłoniętych nietykalnością przy­
w iązaną do osoby ambasadorów. B yli oni ty lso  
zbiegłym i sp isk ow ym i, którzy sprzysięgli się  na 
zgubę Stanów Zjednoczonych, i nie m ieli żadnego  
prawa do tytułu, jak i sobie nadawali.

„Co się tyczy parowca, na którym podróżowali, 
dowiedziałem  się  w Hawanie, że to jest statek  
kupiecki odbywający służbę pom iędzy Vera-Cruz, 
Hawaną i w yspę Sw. Tom asza i przew ożący za 
kontraktem pocztę. Ajent będący na pokładzie, 
syn konsula angielskiego w  Hawanie, w iedział do­
kładnie o m isyi tych osób, gd y  zam awiali m iej­
sca na statku. Konsul, ojciec ajent?, oddał im w i­
zytę i przedstawił ich jako  ministrów Stanów  
skonfederowanych, udających się  do Anglii i do 
Francyi. Ambaikowali się na statek z przyzwolę  
uiem kapitaua, który następnie próbował utaić ich  
obecność, odm awiając przedłożenia spisu podróż­
nych i papierów będących na okręcie. Niem a wąt 
pliwości, że kapitan w iedział, iż komisarze wieźli 
ważue depesze i że mieli instrukcye nieprzyjazne 
Stanom Zjednoczonym.

„Z tego w szystkiego wynika, że statek je g o  cho 
ciaż neutralny, był zdobyczą wojenną i postano  
wiłem pochwycić g o , i ja k  w raporcie m ym rze­
kłem, posłać go do K ey -W est, aby tara pod sąd  
oddaDy został. Byłby on niezawodnie skazanym  
za to, iż w iózł osoby w  m owie będące i opiera-

się pra«u rewizyi. Ładuga podlegała także za 
borowi, w szyscy bowiem wiedzieli o tem , że na o 
kręcie są  depesze żyjące i zuali ich podstępne po 
wody działania.

„W strzymałem się  jednakże od pochwycenia o 
krętu, gdyż ekw ipaź mój był nieliczny i ponieważ 
wielka liczba osób niewinnych byłaby cierpiała 
skutkiem  tego aktu; zresztą ponieważ wielu po 
dróżnych znalazłoby się  w kłopocie gdyby niemo 
gli dostać się  na okręt płynący z S. Tomasza 
do Europy. Postanowiłem  w ięc poświęcić interes 
moich oficerów i ekwipażu, i pozwoliłem parowco 
wi dalszą odbywać podróż, zatrzymując go jed y­
nie przez czas potrzebny do przeprowadzenia tych 
komisarzy na mój okręt; osiągnąłem  tym sposo  
bem cel ważny, jaki sobie założyłem  i który j e ­
dynie interesuje kraj nasz i powstrzymałem za 
miary skonfederowanych.

„Dodam jeszcze , że poddani N. Królowej W. 
Brytani, tak oficerowie, jak  prywatni, mało okazali 
uszanowania i posłuszeństwa dla odezwy królew­
sk iej, gdyż popierali i zachęcali komisarzów skonie 
darowanych i starali się ukryć icb. W ykazałem  
JW Panu powody m ojego postępowania, gdyż mia 
łem przekonania, iż pochwycić winianem tych lu 
dzi i odprowadzić ich do Stanów Zjednoczonych  
Chociaż zrzekając się  tej zdobyczy poświęciłem  
interesa moich oficerów i mego ekwipażu, pewny j e ­
stem, że nieżałnją utraty korzyści w  tej okoli­
czności. W końcu oświadczam, iż ponieważ dzia 
łali na moją odpowiedzialność, gotów jestem  przy 
jąć  jćj skutki.

(podp.) K arol W ilkes.u 
Równocześnie z tą depeszą sekretarz marynarki 

otrzymał protestacyą pp. S lidella i Masona. Doku­
ment ten wyłuszoza fskta tak, jak są wiadome 
w Europie. Jeńcy przesłali także kapitanowi Wil 
kes następną d ek aracyą:

„Zanim opuścim y okręt WPana, uważam y za o- 
bowiązek nasz ośw iadczyć, że w  ciągu czasu, przez 
który znajdowaliśm y się  na twym okręcie, byli 
śm y traktowani z w ielką uprzejmością i w zglę  
dam i.“

Kronika miejsoowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 grudnia. Komitet Domu Przytułku i 

Pracy w Krakowie wydał następującą odezwę do Mie 
szbańców miasta Krakowa:

Już odezwą z dnia 19go czerwca 1861, w numerze 
140 „Czasu" zamieszczoną, zawiadomiliśmy o istnieniu 
domu przytułku i pracy. Niniejszem zaś w krótkości 
składamy sprawozdanie z dalszego naszego działania.

Opatrzność pobłogosławiła szczere nasze ch ęc i! 
Dom przytułku i  pracy od pół roku istniejący, już 
przeszło sześćdziesięciu miejscowym ubogim daje schro­
nienie i sposobność do pracy. A przy pomocy Bożej 

dobroczynnem Waszem współdziałania, szlachetni 
Obywatele miasta Krakowa! zakład ten coraz więcej 
rozwijać się pocznie, i przyniesie dla naszego grodu 
spodziewane korzyści.

Aby zaś dzieło to z coraz większym wzrastać mogło 
skutkiem, błagamy Was powtórnie o pomoc, zacni na­
szych dzielnic Mieszkańcy!

Potrzebną jest ta pomoc dla uporządkowania u nas 
miłosierdzia chrześcijańskiego na zasadach tak ogól­
nego dobra, jak i osobistego, tych, którzy wzywają 
Waszej litości. Szczególnie zaś potrzebną dla tego 
zakładn, którego głównem jest zadaniem, dać przytu 
łek i sposobność do pracy, wszystkim tym miejsco­
wym ubogim, którym inne aczkolwiek dość liczne do­
broczynne zakłady, dotąd wystarczyć nie mogły.

Jeźelibyśmy hojnością Waszą postawieni zostali 
w możności, zadosyćuczynić najistotniejszym potrzebom 
miejscowych żebraków, natenczas źyczyćby należało, 
by każdy to, co tygodniowo gotów jest udzielać, lnb 
udzielał dotąd ubogim, w sposób niżej wymieniony od­
dawał zakładowi, co podwTójnem opłaci się dobrem, 
bo doczesnem i moralnem, obdarowanych.

Rzec-ywiście zajęto się nietylko materyalnem u- 
trzymaniem ubogich, ale także ich religijno-moralnem 
podniesieniem, a błogie skutki tych usiłowań tem się 
uż znamionują, że pewna ich liczba odzyskawszy za­

ufanie u godnych osób, na nowo umieszczenie w spo­
łeczeństwie znalazła.

Prócz tego zajmuje się dom przytułku i miej­
scowymi ubogimi rekonwalescentami, którzy wyszedł­
szy ze szpitalu, a nie mając się gdzie podzieć, po­
trzebują jeszcze krótki czas pomocy, aż do wzmoże­
nia sił swoich.

Lecz tak znamienitemu zadaniu niepodobna byłoby 
odpowiedzieć, gbyby nie troskliwa opieka Władzy Miej- 
skićj i szczodre wsparcie przez Wydział Miasta wy­
znaczone. Gdy atoli to wsparcie nie może wystarczać 
na tak mnogie powstającego zakładu potrzeby, przeto 
niektórzy członkowie przyjęli na siebie obowiązek 
zbierania składek na dom przytułku i pracy, a komi­
tet niniejszą odezwą publicznie upoważnia ich do 
tego.

Ci są: pp. Aleksandrowicz Adolf, Czech Tomasz, 
Dr. Ebers Henryk, Hanicki Jan Nepomucen, Lipiński 
Leopold, Parvi Teofil, Poller Adolf, Ks. Serwatowski 
Waleryan, Zawadzki Stanisław.

Przyjmują oraz składki, księgarnie : Baumgartena, 
Czecha, Wilda; także kasa zakładu, w domu magistra- 
tualnym obok kasy miasta będąca.

Nietylko zaś pieniądze zakładowi potrzebne są i 
przydatne. Brak wszelakićj bieli, ny i odzieży dotkli­
wie zrazu uczuć się dawał, i dotąd wielkim tylko na 
kładem mógł być zastąpiony. Z tśm większą więc 
wdzięcznością przyjęliśmy już dary bielizny i żywności, 
któremi zacne niektóre osoby ten zakład zasiliły.1

PP. Ilmingowa i Żebrowska, jako gospodynie tego 
domu, staranną swą zabiegliwością, wielką zakładowi 
temu czynią przysługę, zwłaszcza przy pierwszem 
wszelkich potrzeb obmyślaniu i urządzaniu. Oby w gro­
nie pobożnych Dam miasta wiele znalazły pomocniczek 
i wyręczycielek!

W Bogu nadzieja, że zakład ten coraz większą za­
kwitnie pożytecznością!

Komitet domu przytułku i pracy.
Kraków dcia 21 grudnia 1861.

Za prezydnjącego księcia Stanisława Jabłonowskiego 
Karol Zbyszewski.

— Jutro we wtorek przedstawienie teatralno na 
dochód pozostalćj rodziny budowniczego ś. p. Sta 
cherskiego, o którym umieściliśmy dawnićj w piśmie 
naszem pośmiertne wspomnienie.

— Dzienniki czeskie donoszą o przyjęciu jakiego 
doznał w Pardubicach poseł francuski w Wiedniu ksią 
że Gramont zaproszony tam przed świętami na polo 
wanie przez posła greckiego bar. Sinę wraz z wielu 
innymi dyplomatami. W piątek wieczór dano w tea 
trze pałacowym widowisko złożone ze sztuk i śpiewów 
francuskich i czeskich. Za wejściem posła orkiestra 
zagrała „Partant pour la Syrie", a zaraz potem „Hej 
Slovane!" Dzienniki niemieckie prażskie pytają, jak 
mogło Bię takie przyjęcie podobać innym dyplomatom, 
mianowicie niemieckim, których największa była liczba. 
Przy tćj sposobności przytaczają słowa jakiegoś chłopa 
czeskiego, który rzekł do służby, gdy ta przed otwar­
ciem teatru równała fałdy kobierca rozciągniętego u

wchodu do loży dla posła francuskiego przeznaczonćj: 
„Nie ma się czego lękać, francuz, to nie tak łatwo 
potknie się!"

—  W Pradze odebrał sobie życie w areszcie poli­
cyjnym ubogi krawiec, ojciec kilkorga dzieci, jedynie 
z głębokiego uczucia honoru. Wypadek ten sprawił 
w tem mieście wielkie wrażenie. Krawiec ten niósł 
wieczorem przed świętami kawałek drzewa spiesząc 
do domu. Zatrzymany przez patrol policyjny, mimo 
zaręczenia, że kawałek drzewa jest jego własnością, 
odprowadzony został do komisaryatu policyi jako po­
dejrzany i osadzony tymczasowo w areszcie. Gdy go 
zawezwano do przesłuchania, krawiec już nieżył; po 
wiesił się na chustce. Obrażone tylko uczucie honoru 
mogło być powodem tego samobójstwa.

—  Jutro we wtorek dnia 31 grudnia, Ś. Sjlwestra 
pap. wyzn.

Gospodarstwo, przemysł I handel,
Lwów 27 grudnia. Na naszym dzisiejszym tar­

gu były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (83 
funt.) 4 złr. 96 c. żyta (77 funt.) 3 złr. 25 c.; jęcz­
mienia (67 funt.) 2 złr. 20 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 
42 c.; hreczki 3 złr. 15 c . ; ziemniaków 1 złr. 68 
c.; — cetnar siana 1 złr. 5 c.; okłotów 64 cent.—  sąg 
drzewa bukowego 13 złr. 25 c.; sosnowego 9 złr. 55 c 
Dnia 23 i 25 b. m. nie było dowozu i targu.

N o w y  S ą c z  27 grudnia. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu ceny następne w w. o.

Pszenica . . . . (za mierzycie)......................5 ‘35
Ż y t o ....................... ................................................3-55
J ę c z m ie ń ......................... „ ................................  2 -10
O w ies................................... „ ................................... 1-50
Z iem n ia k i......................... .....................................1 00
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 8-00

m iękkie.................... .... 6-00
(za c e n t .) .................... 1-60Siano

Słom a......................................  0 7 0

Wroclaw 27go g ru d n ia . Dziś p ra k ty k o w a n o  ceny 
n astęp n e: za  1 s z e fe l  pruBki (p r z e sz ło  14 g a rn cy ) groszy 
sr eb rn ych  p ru sk ich  (p o  5 c e n t . w. a. op ró cz  laiy).

Owies

przed. śred. pośled.
88-92 85 75-80
87-90 84 75-80
58-fcO 56 53-55

40 36-38
26-28 24 22-23

57 52-55
220 210 180
186 178 160Rzepak jary „

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89% , 
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 */„ kr. 
w. a. oprócz agio).

Biała przednia 2 1 */*— 2 2 %

śred n ia ................................................14%
d o b r a ............................................. 18% — 20%

16%  
13
13%  
12 %

„ p o śled n ia .............................................9 %
Czerwona przednia......................................13%

„ dobra......................................... 12 %
„ ś r e d n ia .................................... 10% — 11
„ p o ś le d n ia ............................... 9% — 10

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  28 grudnia (w ieczór). Sąd kasacyjny  
zniósł wyrok w ydany przeciw Miresowi i Symeo- 
nowi i sprawę odesłał przed trybunał w  Douai. 

B r u k s e l a  29 grudnia. D zisiejsza Indepandance 
on osi, że konweneya mająca uregulować wypłatę 

:osztów jak ie  Hiszpania winna Francyi za wojnę 
i .823 r., ma być podpisaną we wtorek (31 t. m.).

T u r y n  28 grudnia. D zisiejsza Opinione donos', 
że obiegają w ieśc i, iż m inisterstwo spraw w ew nę­
trznych powierzone zostanie p. Lanza. Jutro ma 
tról podpisać dekret znoszący nam iestnictwo w S y ­
cylii.

D u b r o w n i k  (Raguza) 28 grudnia. Przed kilku 
dniami w ieś turecka Stepua została napadniętą 
jrzez 60 powstańców, a po krótkim oporze Tnrcy 

uciekli pozostaw iw szy pięciu zabitych , trzech ra 
nionych i dwóch jeńców . Pow stańcy zrabowali 
w ioskę i spalili sześć domów. (Jestto depesza ze 
strony tureckiej.)

L o n d y n  28 grudnia. N adeszłe dzisiaj w iado­
mości z Japonii donoszą, że parowce wojenne an­
gielsk ie krążą na wodach japońskich dla obrony 
joddanych angielskich.

L o n d y n  29 grudnia. Otrzymano tu wiadom o­
ści z N ow ego Jorku z 17go które m ów ią: Dzien­
niki tutejsze podają depeszę telegraficzną z W a­
shingtona, która u pew nia, że gabinet przez kilka 
godzin naradzał s ię ,  aby spór z A nglią rozbierać 
wytrwale i z zimną krwią. Rząd zdecydow ał, że 
flason i Slidell n igdy nie zostaną wydani.

L o n d y n  29 grudaia. Poczta z N ow ego Jorku 
rrzyniosła następujące wiadom ości z 18go gru­
dnia: D oniesienia z A n g lii, które tu otrzymano 
15go, niezmierne w yw ołały  wzburzenie. Od tć 
chw ili w iększa nastała spokojność. Gabinet roz 
trząsał żądania Anglii z umiarkowaniem. Powsze 
cbnie sądzą, że komisarze pod żadnym warankiem  
nie zostaną wydani; mimo tego pow szechm m  jest 
oczekiwanie, że pokój utrzymanym będzie. Steamer 
„Afryka" zatrzym any był przez dwa doi, aby mógł 
wziąść z sobą depesze Lyonsa do Anglii. Banki 
postanowiły nie zaw ieszać w cale wypłat.

Dzienniki w iedeńskie poniedziałkowe, które nas 
doszły dziś w  nocy, zam ieszczają następującą d e­
peszę telegraficzną z d. 29 grudnia:

„Dziś w  niedzielę podczas summy w kościele 
Bernardyńskim, śpiewano znane pieśni zakazane. 
W iele orgauów policyjnych, chcących przedsiębrać 
aresztow ania, doznało obelg po za kościołem. 
W skutku przedsięwziętych aresztowań, trwały aż 
do wieczora w iększe zbiegowiska, szczególniej w 
pobliżu budynku krym inalnego, poczem patrole 
wypróżniły ulice i rozpoczęły dalsze aresztowania".

W W iedniu mocno dotknęło doniesienie Jour  
nal de S t. Petersbourg  o protestacyi rosyjskiej 2 
powodu Sutoryny. Rząd w iedział o niej dawno, 
jak to św iadczyły artykuły P ressy  i G azety augs­
burskiej, a  zachowanie się  w  tej kw estyi dzienni 
ków urzędowych przekonywa, że rząd nie ma za 
miara zbytecznie podnosić tej sprawy. D zisiejsze 
w ięc wrażenie sprawione tą w iadom ością, .d n osi  
się  tylko do sfer prywatnych, a na postanowienia  
rządu jeszcze w  W iedaiu nie w pływ a opinia pu 
bliczna, w kwestyach zw łaszcza polityki zagra 
nicznej.

W W arszawie w  czasie Bożego Narodzenia w szy  
stkie kościoły katolickie pozostały zamknięte, gdyż 
rząd rosyjski nie chce cofnąć rozporządzeń naru 
szających w o k o ść  w yznania i obrządków leligij 
nych i m ogących lud m odlący się  w ystaw ić na

nowe bezprawia, a domy Boże na profacacyę, nie 
chce ukarać sprawców profanacyi dwóch kościo­
łów  w  dniu 15 i 16 października, a nawet komi- 
syę duchowną śledztwem  się  zajm ującą zam knął 
do w ięzien ia , nie chce nakoniec uwolnić z w ię­
zienia Administratora archidyecezyi, który jed yn ie  
to otwarcie kościołów  zarządzić może. Tak w ięc  
wśród świata chrześciańskiego, pod rządem który 
się cbrześciańskim  nazywa, chrześcianie nie m ogli 
modlić się publicznie nawet w  dzień Bożego Na­
rodzenia! Fakt ten zapisany na kartach dziejów  
okaże przyszłym wiekom , jak i to s ta i  rzeczy był 
w Polsce pod rządem rosyjskim. Odbyły się jedynie  
ciche nabożeństwa w  kilku prywatnych kaplicach, 
przypominając pierwsze czasy prześladowania chrze- 
ścian. —  W szystkie szkoły zam knięte przed sześciu  
przeszło m iesiącam i przez byłego Dyrektora komi- 
syi W yznań i Oświecenia p. W ielopolsk iego, mają 
być wprawdzie otwarte w  pierwszych dniach sty ­
cznia, lecz w edług dawnej organizacyi, a całe m ło­
de pokolenie poniósłszy w ielką stratę, bo straci­
wszy przeszło pół roku czasu, ma dalej być uczo- 
nem według m ikołaje* sk iego system u. W ieści te 
jednak o otwarciu Bzkół nie są dotąd potwierdzo­
ne faktem, gdyż w ojsko nie usuwa się  z gm a­
chów szkolnych, które nie tylko w  W arszawie, 
lecz w  wielu miejscach na koszary zabrało; obie­
gają nawet inne pogłoski, że niektóre tylko szko­
ły m ają być otwarte, a inne reorganizowane. 
Śledztwo i aresztowania są ciągle na porządku 
dziennym i ucisk rosyjski sroży się  g łów nie prze­
ciwko duchowieństwu, szlachcie i m ieszczaństwu, 
a za jeden  z środków tego ucisku chcą użyć p o­
boru w ojskow ego, m ającego głów nie dotknąć o- 
św ieceńsząklasę narodu. Pijaństwo i niesubordyua- 
cya między wojskiem  w zrasta, a m oglibyśm y  
przytoczyć w iele tego przykładów.

Z wielkićm  natężeniem  oczekują w  Petersburga 
i w M oskwie rozstrzygnięcia sprawy uwięzionych  
uczniów obu uniwerstytetów, która to sprawa została, 
jak utrzymują, przedłożoną ostatecznie Cesarzowi, 
równie jak  sprawa profesorów Michąjłowa i S zosta­
ka, którym kom isy* śledcza zarzucała, iż są  reda­
ktorami Wielkorusa. Z w iększćm  jeszcze natęże­
niem oczekują jakichś manifestacyj mających od­
być się w  przyszłym  m iesiącu w  stolicach rosyj­
skich; odezw y zw ołające na te m anifestacye 
rozesłano po całój Rosyi. W jednych odezwach  
wzyw ani są bojarowie i reprezentanci miast na 
posiedzenie dum y  to jest sejmu rosyjskiego; w  
drugich odezwach na obchód m ający odbyć się  
w rocznicę stracenia Pestla i Bestużewa. W ogóle  
wielkićm jest nieukontentowanie z rządu, który 
wiele zapow iedział reform politycznych i admini­
stracyjnych a żadnych nie zaprowadził, w szystko  
poruszył a nic nie zaspokoił, a wśród takiego sta­
nu um ysłów  każda m anifestucya licznych znajduje 
zwolenników. Niektórzy mniemają, że rząd odno­
wieniem sprawy wschodnićj chce nadać umysłom  
inny kierunek i zajęcie; lecz nie mniemamy, aby 
siły R osyi, jćj stan wewnętrzny i stan jćj armii 
dozwalały rządowi rosyjskiem u zająć się  na se- 
ryo sprawą wschodnią, którą jednak poruszył ro­
syjski minister spraw zagranicznych książę Gor- 
czakow notą 28go t. m. w  Journal de S t. P eters­
bourg ogłoszoną.

W zbliżającym  się N owym  roku nie ma być w  
Paryżu urzędowego przedstawienia i po w io sło w a ­
nia, które przed trzema laty tak w ielk ie wrażenie 
w Europie spraw iło; Cesarz Napoleon nie będzie 
w dniu tym obecnym w Paryża, m ając w dniu dzi­
siejszym  30  t. m. wyjechać do Saint Cloud i aż do 
5go p. m. zabaw ić; tak przynajmnićj utrzymują 
wieści w  św iecie politycznym  paryskim, w któ­
rym ciągle jeszcze są zajęci ostrzeżeniem  danem  
Dćbatorn.

H am burger Correspondent z 28go donosi z K o­
penhagi, że na tajnej radzie stanu odbytej tam  
w poniedziałek (23go) zgodzono się na odpowiedź 
w dość energicznych wyrażeniach wystosowaną do 
Berlina i W iednia. Już w  liście hamburskim na­
szego korespondenta z d. 27  bm. umieszczonym  
powyżej znajduje się  nie tylko wzm ianka o tej 
odpowiedzi, ale oraz rozbiór jej.

W Anglii nie ustają uzbrojenia i przesyłki w ojsk  
do Kanady i do N ow ego Brunszwiku. W prawdzie 
n i e  n a d e s z ł a  j e s z c z e  do wczoraj odpowiedź 
aa notę czy też ultimatum angielskie, które lord 
Lyons przedłożył rządowi Unii w  W ashingtonie, 
lecz obrót ja k i biorą rzeczy w  tćj stolicy każe 
wątpić o pokojowem  załatwieniu sprawy. Kongres 
amerykański raz jeszeze lOgo t. m. pochwalił po­
stępowanie kapitana W ilkes, iż siłą  zabrał kom i­
sarzy separaty8tow8kich z okrętu angielskiego; ró­
wnież z wielu m iast nadeszły adresy z powinszo­
waniem temuż kapitanowi. Utrzymują nawet listy  
z W ashingtona 1 4 1. m. nadeszłe, iż jeszcze przed 
wręczeniem ultimatum poseł angielski m iał z mi- 
oistrem spraw zagranicznych Sewardem żyw ą roz­
mowę z pow odu, że minister nie chciał przystać 
aa nazwanie separatystów  stroną wojującą, i w i­
dział w tem uznanie Stanów południowych przez 
Anglię. N iewiadom o, jak ie  wrażenie w W ashingto­
nie nota angielska spraw iła; nieznana jest nawet 
Europie osnowa tćj noty; dzienniki tylko hambur- 
skie podają, iż konsul angielski w Hamburgu p. 
Ward opowiedział zgrom adzenia kopców angiel­
skich treść tćj noty. W edług n iego , ma ona być 
napisana w tonie unrarkowanym , opowiada na­
przód cały w ypadek na „Trencie", ośw iadcza, że  
postąpienie okrętu am erykańskiego uważa za gw ałt 
prawu narodów zadany, za obrazę bandery angiel- 
skićj, spodziewa się, że rząd am erykański zgani 
postępek kapitana który zapewne działał bez roz­
kazów rządu, uwolni czterech jeńców  i zarządzi 
stosow ne zadośćnczynienie za obrazę bandery an­
gielskiej. Nie wspom niał jednak konsul, jakie 0 - 
trzymał lord Lyons instrukcye, jeżeli rząd am ery­
kański żądaniom w  nocie tćj wyrażonym nie uczy­
ni zadość. N ajśw ieższe doniesienia zawarte w  de­
peszach londyńskich pow yżći, m ówią o stanowczćj 
decyzyi gabinetu w asbingtońskiego, iż komisarzy  
południowych nie wypuści na wolność. Źa mimo 
tego nie tracą w  Ameryce nadziei utrzymania p o ­
koju z Auglią, to wskazuje ch yba, że liczą na 
ustąpienie ze strony A n g lii, a to byłoby dziś pra­
wie niepodobnem.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu1
B r u k s e l a  30  grudnia. Independence beige pi­

sze dzisiaj: Król Franciszek II formalnie odm ówił 
uczynić zadość życzeniom  posła francuskiego w  
Rzym ie p. Lavalette w zględem  wyjazdu sw ego  
z Rzymu.

L i z b o n a  29 grudnia. Infant Dom  Joa”, brat 
królewski umarł onegdaj na tyfusa.

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny,



4 CZAS z W torku 31 Grudnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  30 Grudnia.
zipBanknoty polskie za 100 złr. new .. .

Bobie srebrne nowe na mon. polską, agio
Talary praskie za 150 dr. new.................talar.
Srebro nowe.  ..........................................*b>
Półimperyały rosyjskie...................................
Napoleondory 20 &.......................................... a
Dukaty holenderskie w ain« ..................... .....

i  anstryackie . . . . . . . . . .  a
Listy zastawne galic. z kopon. na mon. kon. ,

„ ,  ,  ,  na wal. auli. ,
Obligacye indemn. z kuponami - * * * * 
Pożyczka narodowa s r. 1854 bez kop. . » 
Akeye kolei gaL bez kuponu z wpłatą 80*/, „ 
Listr zastawne polskie z kapcami • - alp-

Wiedeń 30 Grudnia. (telegraf.)
5% M etalik i.......................................................
5% Połycaka narodowa..................................
Akeye banko naród, wiedeńs. . . . . . . .

,  banko kredytowego..........................
Srebro.....................................................................
Londyn 10 font. szterl.
Dukat pojedynczy

Wiedeń 38 Grudnia. 
P o i y c z k a  ska rb ow a .

5 V, Metaliki aa wal. aostr.................
5°/, Pożyczka narodowa . . . . .
5'/, Metaliki na mon. konw. . . .
5% Oblig. indemniz. niiszój Austryi 
5% ,  > węgierskie .
5V, ,  B chorw. slow.
5*/, „ ,  galicyjskie . . . .
5% a B bukowińskie . . .
5*/, ,  ■ siedmiogrodzkie .
5*/, ,  * innych krajów kor.
5% Pożyczka newa w enecka......................

L i s t y  zas tawne .
5*/, banku naród. 12 BuesiQCsne • • • • 

a n 9 6 letnie . • • • • •
_ 10 letnie • • • • • •

, a ,  losowane w wal. aostr.
4*/, Tow. kredyt galicyjskie.....................

P o ż y c z k i  l o t ery jne .
Losy poż. skarb, z r. 1860 cale . . . .

_ ,  ,  z r. 18S» cal....................
,  ,  ,  a r. 1854 na 4*/, . . .

Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakłada kredytowego.........................

try es takie na 4$ V , ..............................
żeglugi par, na D u n aju .....................
Księcia Esterhazego aa 40 złr. . . .
Księcia Salm * 4 0  „ . . .
Księcia Palffy , 4 0  ,  . . .
Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
Hr. S t  Genois , 4 0  ,  . . .

„ Miasta Body , 4 0  ,  . . .
,  Księcia Windischgrltz 20 ,  . . .
,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  • • •
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akeye banko naród, aostr. . . . . . . .
,  zakładu kredytowego . . . . . . .
,  żeglugi parowćj aa Dunaju..................
,  kolei pdłaocnćjj Ces. Ferd....................
,  B raądow ćj.......................................
,  ,  zachodniej Ces. Elzb................ ....
,  ,  Pardubickićj...................................
a a Nadcisańskićj . . . * • • • •
,  ,  Poludniowój  .................
a ,  Galicyjskiej...................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 t a i .........................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 taL ..........................
Liwomo 100 lirów .................
Londyn 10 fontów....................
Paryż 100 franków.................

Walu ty .
Cesarskie korony......................

korony . . . .  
lokaty na wagę . .

,  ,  obrączkowe .
Złoto a i m a r c o ......................
Napoleondory..........................
Sowereny .  ..........................
Fryderyki..................................
Loidory......................................
Sowereny angielskie . . . .
bnperyały rosyjskie.................
Srebro

,  kupony ..........................
Talary związkowe . . . . . .
Pruskie bilety

iądaiz płacą
340 334
110] 108]

72 71
140 139

11 60 11 44
11 34 11 18
6 £0 6 52
6 68 6 60

85 50 84 75
81 50 80 50
6 7 1 - 66]—
81 50 80 50
168] 166]
ICO] 89]

&

kasowe.
27 Grudnia.

złr. c. 
66 10 
81 50 

746 — 
175 70
140 25
141 70 

6 69

62 40 
81 60 
66 30 
89 — 
68 — 
70 — 
66 75 
65 75 
65 75 
88 — 
94 —

100 
102 75 
97 — 
84 70 
79 —

82 20 
123 — 
87 50 
17 90 
123 50 
122 50 
96 75 
99 — 
38 25
37 75
34 75
38 —
35 50 
21 — 
22 75 
15 50

751 -  
177 40 
420 — 
2098 

276 50 
162 — 
120 25 
147 — 
262 — 
167 50

119 —
120 10

120 25 

105 40

62 30
81 50 
66 10 
88 50 
67 50 
69 50 
66 25 
65 25 
65 25 
87 — 
94 —

99 50 
102 50 
96 — 
84 50 
78 —

82 10 
122 50 
87 25 
17 50 
122 50 
121 50 
96 25 
98 — 
38 — 
37 25
34 25 
37 75
35 — 
20 50 
22 25 
15 25

750 — 
177 30 
419 — 
2097 

276 — 
151 50 
120 — 
147 -  
261 — 
167 —

118 80
119 90

120 —
105 25

141 35
55 80

6 70 
6 69

11 27

11 55 
140 —

2 10> 
2 llj

141 25
55 70

19 36

6 68 
6 67 
6 64 

11 25 
19 50 
11 90 
I I  50 
14 22 
11 54 
139 75

2 10 
2 114

L w ó w
Dukat holenderski..............................................

,  a n s t ry a c k i. ..................................................
Półimperyał rosyjski..........................................
Bubel r o sy jsk i...................................................
Talar p r u s k i...........................................   * * *
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr..

.  w mon. kon., ,  £
Oblig. indemn. bez kupon. . . . • • • • • •
Pożyczka narodowa bez kueon.

W a r s z a w a  28 Grudnia.
Półimperyały..........................................
Obligi skarbowe......................................

k u p o n ........................   •
Listy zastawne HI o k resu .................

kupon  ....................   •
Akeye kolei żelaznój warszew»ko-wbv?eń«hiój

W r o o ła w  28 Grudnia.
Banknoty anstryackie w men. nowój . . . .
Polskie bilety bankowe......................................

,  listy zastawne.........................................
Poznańskie listy zastawne 4 %  .....................

, *ł‘/ t .........................
Obliei kolei  .........................

rubli

rubli

6 65 
6 66 

11 53 
2 19 
2 13 

78 90 
82 90 
66 53 
81 53

Benta 3%  .
P a r y *  27 Grudnia.

Konsole
L o n d y n  27 Grudnia.

6 58 
6 59 

11 41 
2 17
2 10 

78 20 
82 20 
65 78 
80 65

5 78
91 2

15 8

TO 50

84

103

67 20

z Wiednia. Ks. Henryk Jackowski z Łańcuta. Wincenty Gła­
dysz z Góry. Samuel Simnnd kup. z Berlina. Mieczysław W a­
ligórski z Poznania. Ignacy Izbiński z Warszawy. Jan Kohl- 
haupt z Ustronia. Baltaz ński Mikołaj wł. dóbr z Galicyi.

Wyjechali: K4iąże Karci Jabłonowski do Wiednia. Winc. 
Gładysz, Karol Klobasa, Konstanty Jaworski, Jan Zagórski ob. 
do Galicyi. Józef Szalaj do Szczawnicy. Mikołaj Baltaziński 
do Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI. Michał hr. Załuski wł. dóbr z Iwo­
nicza. Emilia Wietsku wł. dóbr z Królestwa. Edward Mohler 
sekret, jen. kom. na Dunaju, Paweł Romaszeńko c. ros. rad. 
tytularny z Galaczu.

W yjechali: Edward Mohler, Paweł Romaszeńko do Drezna. 
Ksiądz Jan Jabłonowski, Ludwik Jabłonowski mechanik do 
Przemyśla.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Hollub ck. urz. z Cieszyna. 
Michał Mrozowicki wł. dóbr do Lwowa Poppowicz ck kapit. 
z Reihenbergu. Ignacy Jordan ob. z Kleczy.

W yjechali: Stanisław Wysocki rad. stAn. do Warszawy. 
Karol Wilczyński wł. dóbr do Korzeniowa. Michał Mrozowie- 
k i wł. dóbr, Poppowicz ck. kapit. do Lwowa. Karol Hollub 
ck. urz. do Opawy.

Urz ędo  w e.
Ogłoszenie licytacyi.

[Nr. 17838] --------
M agistrat król. głównego M iasta K rakow a podaje do 

powszechnej wiadomości, iż celem w ypuszczenia w dzier­
żaw ę zbioru traw y z Plantacyj miejskich, mianowicie 
Oddziałów jako  to :

a )  od ulicy Gołębiej do św . Anny,
b) od ulicy Żydowskiej do przecznicy Rogackiej,
c) od ulicy Kanonnej do granicy bursikowskiej, 

na czas od Igo  Stycznia 1862  do Igo  Stycznia 1864, 
odbędzie się w dniu 14 Stycznia 1862  w  gmachu Ma­
gistratu  w Biórze Departamentu IV o godzinie 10  z ra­
na publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanaw ia się cena:
Z  Odziału ad a )  w kwocie 10 złr. 9 2  kr. w. a.

„ v i )  „ 30  „ 97  „ „
« » 9  » 3 » 18 » »

W adium wynosi kw otę odpow iadąjącą rocznemu 
czynszowi.

Deklaracye pisemne także będą przyjmowane.
W arunki licytacyi m ogą być przejrzane w Biórze De­

partam entu IV.
Kraków dnia 14 Grudnia 1861 . (1418-3)

Ins era l y .

„OGNISKO."
Pismo tygodniow e, pośw ięcone rolnictw u,
przem ysłow i, rękodziełom  i sztukom pię­
knym , w ychodzić będzie od ls°  Stycznia 

1862 w form acie arkuszow ym .
Prosiliśmy wysokich W ładz krajowych o rozszerzenie kon- 

eesyi naBzego pisma i do kwestyi moralnych, tak aby zaró­
wno potrzeby materyalne jak i duohowne kraju naszego zna­
lazły w niem peparoio. Upraszamy przeto współrodaków na­
szych, aby raczyli nadsyłać nam wiadomości i spostrzeżenia 
odnoszące” się do rolnictwa, rękodzieł, sztuk i rzemiosł i aby 
uważać nas chcieli za życzliwy zawsze organ dla wszystkich 
szlachetnyoh usiłowań na drodze postępu w tój obszernej dzie­
dzinie prac ludzkich.

Pronuineratę roczną w zeszłych latach na złr. 8 w. austr. 
zniżamy do zł. 6 w. a., a 3 zł. w. a. półrocznie. Kwartal­
nej prenumeraty przyjmować nie możemy. — Do N. 1 na­
szego pisma (w pierwszą Sobotę miesiąca Stycznia rozosła- 
nego); przyłączona będzie „kartka prenumeracyjna,“ którą 
wypełnić upraszamy i zwrócić nam ją  (z pieniędzmi opieczę­
towaną), lub też bez pieniędzy zapełnioną tylko w rubrykach 
ale wcale nie pieczętowaną.

Walery Wielogtowslii,
(1414-2-3) Właściciel pisma i główny Redaktor.

N i e z a w o d n y  ś r o d e k  d l a  c i e r p i ą c y c h  
n a  r n p t u r ę .

Środkiem na to cierpienie je s t słynny plaster na ru- 
pturę wynalazku znakomitego lekarza Dra med. Krttsi- 
Altherr w Szw ajcaryi, a  którego skuteczność m nóst­
wem św iadectw  stw ierdzoną została. O soby życzące 
sobie zasiągnąć bliższej w iadomości o rzeczonym środ­
ku raczą się zgłosić do apteki pod „Z ło tą  g łow ą" A. 
Aleksandrowicza w Krakowie, gdzie otrzym ają bez­
płatnie książeczkę w języku  niemieckim lub francuzkim 
jak również sam plaster którego jeden pakiet kosztuje 
'5 złr. 60 . c , (1412-2-3)

W  tej samej Aptece można nabyć:
W o d ą  n a  o c z y  D r a  R o m c r s h a u s e n a ,  

Cena jednej flaszeczki 3  złr.
O c e t  g l y e e r y n o w y  flakon 1 złr. 2 0  c.
G l y c e r y n  t o a l e t o w y  „ -------
M y d ło  g l y c e r y n o w e  sz tu . -

d t o  d t o  płynne f la k o n -------
K d r e m ę  g l y c e r y n o w ą  sło ik -------

t  dniu 2 5  Grudnia 1861 r., we w si A- 
leksandrowicach w karczmie do dóbr tych 

należącej, przychwycono w raz ze złodziejami parę pię­
knych cugowych koni. W zyw a się w łaściciela, aby dla 
uniknięcia kosztów , opatrzony św iadectwem  prawnem, 
zgłosił się po odbiór tychże (1425 )

8 0  c. 
5 0  c. 
70  c. 
5 0  c.

Pociąg i osobow e na kolejach żelaznych.

Od c h o d z ą :
Srako w a  do Warsnaicy 7 rano =  do Wiednia i Wro­

cławia  7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór rr do R*e- 
snowa 6. 15 rano; — do W ieliczki 11. rano.

i  Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
i  Granicy do Sncnakowy 6. 30 rano; 7. 6 po poluduiu.
z Sncnakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór, 
ae Lwowa  do Krakowa 4. rano; 5, 10 wieczór, 
a Ilnesnowa do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  z Wro­

cławia  i W annowy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór “  ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano — z Rnssnowa 7. 40 wieczór; — z Wielicnkt 

6.40 wieczór.
do R “ f fM*M z Krakowa 11. 3 4 przed południem; do Lwowa 

9 . 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 28 do 30 G rudnia.
I0TEL POLLERA. ł.aoya Rupniewska wł. dóbr z Krńle- 
ra. Józef Michałowski z Witkowie. H. Lówe kup. 11 W io- 
wia. Bolesław Łuniewski ob. z Królestwa. Edward Radzie- 
rski wł. dóbr z Galicyi. ,
Wyjechali: Waleoty Jaworski ok. naoz. powia. do Oświę- 
la Emanuel Philip kup. do Wrooławia. Richter ok. rotra. 
Bochni. B. Sumereoker inż. E. Goerlieh zaw. kolei galie. 
Wiednia.
IOTEL SASKI. Kś. Jakób Jabłonowski ezłonek senatu

Podziękowanie!
Podpisany brat i opiekun obecnie poczytuje sobie za 

obow iązek w imieniu swojem i małoletnich swych bra­
ci i siostry wynurzyć sw ą  niew ygasłą wdzięczność i 
najszczersze podziękow anie W P. P i o t r o w i  P a l -  
c i e w s k l e i n u  byłemu ich opiekunowi za praw dzi­
wie rodzicielską troskliw ość i udzielane im rady po 
zgoflie ich ś. p. rodziców Józefa i Teresy Szulców .

(1 4 2 6 ) Nopoleon Szulc.

T / A H I T I ?  wszelkich słabości tak we- 
1 1 ! ^ |  f  wnętrznych jako i zewnę­

trznych przyjmują się do leczenia w krytej Ujeżdżalni 
przy ulicy Starowiślnej pod L. 77 G. 8, dla których
stósowne stajnie urządzonemi zostały.

(1423-1-3)

najświeżsże nadchodzą do 
handlu E d w a r d a  F u c h s a  
w Krakowie. (1428 i - )OSTRYG!

MIESZKANIA
KAWALEKSKIE

na m  piętrze w Rynku gł
s k ła d a ją c e  s ię  z 6  p o k o i  

z kilkoma osobnemi wchodami —  z m e b l a m i  
l u b  b e z —  są do w y n a j ę c i a  k a ż d e g o
C z a S U .  (1276 10-)

Wiadomość w Administracyi „CZASU.,,

7/ fi 7 ' cvuv 7/sŜ

Mit 1 Janner 1862 beginnt der d r e i u n d f u n f z i g s t e  Jahrgang des in Wien
erscheinenden  Jo u rn a ls :

m i
D er ,,W andrer“ kostet bei portofreier P o s t z u s e n d u n g  und zw ar:

das M o r g e n -  a n d  M e n d b l a t t
18 fl. 32 kr. oster. Wiihr. ganzjahrig

9 fl. 66 kr. „ „ halbjahrig
4 fl. 83 kr. „ „  vierteljahrig
\  fl. 61 kr. „ „ m onatlich

das M o r g e n b l a t t  allein
15 fl. 12 kr. oster. W ahr. ganzjahrig 

8 fl. 56 kr. „ „ halbjahrig
3 fl. 78 kr. „ „ vierteljahrig!
1 fl. 26 kr. „ „ m onatlich. ||

D ie separate Zusendung des A bendblattes kostet m onatlich 31 kr., die ab- 
gesonderte Zusendung des M ontagsblattes ftir den M orgenblatt-A bonnenten m o­
natlich 21 k r., fur den A bonnenten des M orgen- und A bendblattes m onatlich 11 kr.

P ranum erations-G elder sind franko einzusenden an  die A dm inistration des 
„ W an d ere r,“ L eopoldstadt, Ecke der Stadtgutgasse Nr. 36 7. (1396-3)

ls(s

/ I T  m  Ł  u  «
Stowarzyszenie na akeye interesów rolniczych 

v  W. Księstwie Poznańsbićm.
mmmmmmmmmymmimmeammmmmmmmmmmmmmmmtmmmmmmśmmmmai

C e l  s t o w a r z y s z e n i a  i  ś r o d k i  d z i a ł a n i a ;  bezpieczne i korzystne umieszczanie kapita­
łów przez zakupywanie na sprzedaż wystawionych większych majątków ziemskich, oraz 
przez wypożyczenie własnych lub w komis danych sum na pewne hipoteki ziemskie. (§14  
Projektu do Statutów.)

K a p i t a ł  o b r o t o w y  oznaczony jest na 2,000,000 talarów pruskich, zebrać się mających 
przez rozsprzedanie 10,000 Akcyj udziałowych po 200  talarów prusk. (§. 4 Pr. d. St.) 

C z y n n o ś c i  S t o w a r z y s z e n i a  rozpoczną się z d n i e m  1  M a r c a  1 & G 2  r. jeżeli 
do tego czasu przynajmniej 1 ,000  Akcyj rozprzedanych będzie. (§. 9 Pr. d. St.) 

D y r e k c y ę  składać będą podczas pierwszych s z e ś c i u  l a t  PP. hr. Ignacy Bniński z Sa- 
mostrzela; — Tadeusz Chłapowski z Turwi; — hr. Stanisław Plater z Wroniaw, 
(g. 29 Pr. d. St.)

K o m i t e t  n a d z o r c z y  W pierwszych s z e ś c i u latach tworzyć będą PP. Adolf Łączyński, z Ko­
ścielca; — Józef Mycielski z Kobylopola; —  hr. Edward Poniński z Wrześni; — 
Kajetan Buchowski z Pomażanki; — Włodzimierz Wolniewicz z Dębicza; —  hr. Jan 
Działyński z Kórnika; — hr. Mieczyslaiv Kwilecki z Oporowa. (§. 37 Pr. d. St.) 

P o s i a d a n i e  t r z e c h  A k c y j  udziałowych, nadaje głos p o j e d y n c z y  i prawo stawiania 
wniosków na walnem Zebraniu. (§. Pr. d. St.)

Stowarzyszenie zawięzuje się n a  l a t  2 0 .  (§. 31 Pr. d. St.)
Akcyj udziałowych po 200  talarów prusk. jednę, bedzie można dostać od 1 M a r o a  1 8 G 2  

M Ł 7 W  M-Wn. M L  O  M Ł 7 W  ■  M S
w Domu Handlowym pod firmą:

A n t o n i  Moe l c e l .  (>«»-»-»>
Fabryka Wyrobów Kotlarskich

P. HESKIEGO w Podgórzu,
dostarczyła do gorzelni w  Przytkowicach A p a r a t  g o r z e l n i a n y  nowćj konstrukcyi, — po­
trzebujący mniój opału niż zwykłe,„ a wydający spirytus czysty bez wszelkiego nieprzyjemnego 
odoru; —  z tejże Fabryki otrzymano także C l r f o t l l t l l i .  f l©  J l i W i l  żelazny i Aparat de­
stylacyjny do wódek, odpowiadające wszelkim wymaganiom i odznaczające sie czystością i do­
kładnością roboty; z których to względów ta fabryka na szczególniejsze zasługuje polecenie. 

Kalwarya dma 8go Grudnia 1861 r.
Administracya Państwa Kahoaryjskiego.(3651 3)

W szelkie interesa

WYDUT FIKIQDZY l flONlT
kupna i sprzedaży

Papierów publicznych,
najkorzystniej podług kursu dziennego

uskutecznić można w Kantorze

STANISŁAWA FEIiWŁCHA
W  K R A K O W IE , (i33i-4-io)

Rynek Główny „Szara Kamienicą,"

Nasz główny SkŁad komisowy
w K r a k o w i e  u pana J. BARTL,

otrzymał świeży transport

CHMIELU CZESKIEGO
w różnych gatunkach,

i sprzedaje po cenach nader umiarkowanych.
Bracia Tancer

MŁ7MŁ7- ^  W R  ^  W Sam

(1362-3-6)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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kredytu Ruchomego
WIEDEŃSKIEGO,

których ciągnienie najbliższe 
w  dniu 2  S tyczn ia  t§62 r.

jakoteż (isis io-]

PROMESSY
na takowe ( Premien-Lieferungsscheine)  są 

do nabycia w Kantorze

F .  J .  K B C H M A Y E R A  i  S Y N A

P odp isana  m a zaszczyt oznajm ić, że

ŁAŹNIA PAROWA
podL . 111 n. (67 s t.)n a  Ł azienkach  na P iasku , 

przed Młynami na P lan tach ,
została  nowo zrestaurow ana i we wszelkie potrzebne 

urządzenia zaopatrzona.
ŁAŹNIA PA RO W A  otw arta codzień, w yjąw szy Po­

niedziałki ;
w każdą środę i sobotę od godziny 2ąj po p ,łu . 

dniu urządzona kąpiel dla DAM.
W S T Ę P  od osoby 35 centów; —  w Piątek od 

godziny l l e j  rano 17 centów; —  6  B ile tów 'kosz tu ją  
1 złr. 5 0  centów.

(1378-2 4) E m ilia  Borecka.

Slówhy Skład
Ekstraktu Słodowego

•fil II rt i l o / f a  (1393 2-3) 
najskuteczniejszy środek dla cierpiących na piersi, p łu ­
ca, żołądek i hemoroidy poleca w sw ym  handlu:

M a r  ©I S S z a c a
przy ulicy Szczepańskićj pod L. 238.

(N ad esłan o ).

„Oesterreichische Zeitung“ zaw iera w Nr. 109 na­
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze  spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
W szystko się teraz używ a prędzej ja k  pierwej, w szy­
stko się prędzej z u ż y w a , ja k  przedtem. Dla czegóż by 
w łosy na naszej głowie miały stanowić w yjątek? Jeżeli 
najtęższa pomada „M ED ITRIN A " p. M. Molly w W ie­
dniu. (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. Józe­
fa J a h n a . )  tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem je s t publicystyki by to uw zględniła, a 
szczególniej p ł c i  p i ę k n e j ,  która tę w łasność jak 
nąjmniej postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego ja k  najmocniej poleciła. ( 737-2 3 -2 7 )

(Jozef Modrębskl
w  Zaleszczykach

uwiadamia szanowną Publiczność jako zaopatrzył 
swój handel

nietylho w świeże kolonialne towary
jak dotąd, ale będąc teraz zagranicą sprowadził 
i inne rzeczy mianowicie: piękne dywany, an­
gielskie sztuczki na kamizelki, lu trn, różne sta­
lowe rzeczy, chińskie srebra i pakfony, rolety 
do okien, ceraty rożnego rodzaju, deszczochro- 
ny jedwabne, ładne pająki szklanne, patentowe 
kuferki do podróży i inne towary galanteryjne, po­
lecając takowe łaskawie po cenach najumiarko- 
wańszych.

Dla dogodności tak tutejszej publiczności jak 
i szanownego obywatelstwa w okolicy, będę te­
raz utrzymywał wybór najdoskonalszych płócien 
ze składu pana Fryderyka Schubula we Lwo­
wie i mogę każdej kupującej stronie za dobroć 
tychże ręczyć. ‘ ( 1310- 5 -9 )

Zaleszczyki 26 Listopada 1861.

M I K  7  domu pod L. 2 1 0  przy ulicy Szew skiej 
w Składzie oleju skalnego, zaopatrzonym 

w Lampy salonowe, stołow e, ścienne, w iszące poje­
dyncze lub dwuram ienne do Sklepów, K awiarń albo 
Gospód, —  niemniej kuchenne, stajenne itp.; nareszcie 
w Koneweczki, Szczoteczki, S zk ła  cylindrowe, F laszk i 
blaszane i Z apałk i;

przyjmują się do naprawy
nietylko Lampy naftowe zepsute, lecz także do p r z e ­
r o b i e n i a  Lam py tak  zw ane moderatory czyli olejne 
na Lampy do świecenia naftą za ceny najum iarkowań- 
sze ; zresztą tenże Skład obow iązuje się oświetlać Sie­
nie, K orytarze, Schody naftą we w łasnych lampach i 
sw oją służbą za bardzo n i z k ą  c e n ę ,  jeżeli w tym 
celu przynajmniej 2 0  lub więcąj właścicieli sw e życze­
nia oznajmić zechcą. (1383- 3- 4)

Z p o w o d u  lic zn eg o  zw ie ­
d zan ia  u c z n ió w  sz k ó ł tu ­
te jszy ch  w e  dn ie , zo s ta je  

o tw a r ty

GABOT3T
Naturalny' i Etnograficzny

(w  s a l i  n a d  k a w i a r n i ą  W i n t e r a  n a  I  p ie d rz e ,)  
odtąd w Niedzielę i dnie św iąteczne także

ps**y cło godz. 8  wi«kCiór.
(idbinet będzie du widzenia tylko do

s t y c z n i a  8 8058
W S T Ę P  od osoby 2 5  cent.—  Bilety a b o n a m e n t o ­

we  uczniów, nie są  w ażne przy ośw ietleniu.
(I3«i 8 ) H en ryk  Platoic.

" T K A T  li K li A  K O W S K I
POD DYBEKCYĄ

P F K ji f F K A .
Dziś we W torek dnia 31 G rudnia 1861 r.

NA DOCHÓD:
Aleksego Stachcrskiego

DORÓŻKARZ, 
K i o t o  1  s i u m l e n f e .

Obraz harakterystyczny w 6 Aktach, przoz Mieczysława 
Chrzanowskiego przełożony.___________

W Drukarni „CZASU.*
R ządzca Drukarni, Antoni Bother.


